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winny ożywiać „C „Caritas“ wspieraną przez Państwo Ludowe |Prez 


W auli Politechniki Warszawskiej odbyła się Krajowa Narada zrzeszenia 
„Cariłas, w której wzięło udział 1213 ksieży— delegatów z całego kraju. 
Na zdjęciu: fragment sali obrad. 
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My, księża-patrioci, pójdziemy zawsze z ludem polskim 


i nie zawiedziemy zaufania naszego Rządu Ludowego 
Przemówienia księży z całego kraju na wielkiej naradzie w Stolicy 


Księża-patrioci nie zawiodą 
pokładanych w nich nadziei 


Uczestnik ruchu oporu, odznaczony 
krzyżami: „Grunwałdn* i „Virtuti 
Militari“ — proboszcz parafii Bródz 
pod Wrocławiem, ks. Zalewski, w 
pełnych oburzenia słowach, które wy” 
wołały głębokie wrażenie wśród se- 
branych, napiętnował księży x daw- 
nego zarządu oddziału „Caritas we 
Wrocławiu. 

Jeżeli, we wrocławskiej „Caritas* 
saistniało zło, a ponad wszelką wąt- 
pliwość było ono w dotychczasowej 
gospodarce „Caritas“, to zachodzi 

ytanie, gdzie szukać tego zła? 

iy, księża-patrioci, w podziemiu ku- 

liśmy wolność naszą, kuliśmy Polskę, 
dawaliśmy swoje siły i zdrowie w ©- 
bozach koncentracyjnych Działdowa, 
Dechau, Mauthausen, Gusen i innych. 
Ale obok księży e sercach polskich 
byli, niestety, bracia kapłani, którzy 
na służbie gestapo sprzedawali krew 
bratnią. Do takich należą vase ci, 
którzy sprawowali naczelne stanowi- 
ska w „Caritas“ wrocławskiej. To 
ksiądz Samulski i jego godny następ- 
ea pan Paszenda — agent gestapo" 
— ciągnie mówca wśród oznak żywe- 
go oburzenia na sali. 

„Nie więc dziwnego, że w „Cari- 
tas“ wrocławskiej szła praca po lb- 
nii która była jakby przedłużeniem 
myśli hitlerowskiej, bo ludzie stano- 
wili o pracy, ludzie wykuwali linię 
„Caritas“, 

„Wszyscy księża-patrieci wdrięcz- 
ni są rządowi Polski Ludowej z% to, 
że z całą bezwzględnością podchodzi 
de takich ludzi, jak: Gradolewski, 
Choszycki, czy Samulskt. 

Odzradzamy się od tych, którzy 
są izolowani i unieszkodliwieni, 
ale odgrodzimy się i od tych, któ- 
rzy jeszcze chcą taką pracę pro- 
wadzić i kontynuować“ — stwier» 
dza z mocą .ks. Zalewski wśród 
burzliwych oklasków. 

„My, księża-patrioci, nie zawiedzie- 
my nadziei pokładanej w nas przez 
rząd Polski Ludowej, a największym 
pożytkiem naszego wysiłku stanie sio 


praca czysta, nieskazitelna, mająca 
na względzie dobro Polaków i Rze- 
czypospolitej Ludowej“ — kończy 


mówca wśród oklasków całej sali. 


Olbrzymia większość 
niższego duchowieństwa 
pragnie szczerze współpracy 

z Rządem Ludowym 

Jasno i zdecydowanie określił sta- 
nówisko księży-patriotów wobec nie- 
normalnych stosunków między ko- 
ściołem a państwem ks, Stanisław 
Owczarek, proboszcz parafii Konary 
w pow. grójeckim, więzień Dachan, 
odznaczony orderem „Polonia Resti- 
tata" ~- 

Powiedział on m. in.: „Wiem, jako 
ksiądz katolicki, że olbrzymia więk- 
azość niższego duchowieństwa w' Pol- 
sce pragnie szczerze współpracować 
x rządem Ludowej Polski i setki księ- 
ży na zebraniach, które odbyły się w 
ostatnich dniach w związku z wypad 
kami w „Caritas“, zamanifestowały 
swoim uczestnictwem, wystąpieniami, 
postawę — wolę współpracy x rzą- 
dem. 

Mamy jednak wielu takich niby — 
katolików, przeważnie ze sfer szla- 
checko-mieszczańskich, którzy ze swo 
jego środowiska najwięcej wydali 
wrogów kościoła, a obecnie manife- 


|niemy nadal 


kaaa, shege wykorzystał kościół 
katolicki w Polmce dla swoich celów 
politycznych, wrogich obecnemu n- 
strojowi. 

Całe reakcyjne podziemia, szereg 
obcych agentur, chce nusłać sobie 
gniazdka w kościele, A zachód Euro- 
py, gdzie aż roi się od odstępców od 
kościoła, gdzie duży odsetek ludzi 


„zyje nieochrzczony, strasznie intere- 


suje się położeniem kościoła w Pol- 
sca. Znamy te zainteresowania i wie- 
my skąd one płyną, I na to powinni 
zsreagować stanowczo  księża-pa- 
trioci. 

Użyłem tego rwrotu — „księża-pa- 
trioci”, bo tak nazywa lud tych księ- 
ky, którzy chcą pracować z ludem, 
którzy pracuję dla ludn i współpracu- 
ją z władzą ludową. 

Jesteśmy dumni z tego, że tak 
nas nazywają, Chyba każdy ksiądz 
katolicki zdaje sobie sprawę z te- 
go, że współpraca z rządem pol- 
skim nie jest wykroczeniem prze- 
ciw dogmatom naszej wiary, ani 
nie jest sprzeczna «x karnością 
kościelną. Czasy feudalizmu mi- 
nęty bezpowrotnie, czasy serwiliz 
mu w kościele katolickim też po- 
winny się skończyć". 

Słowa te wywołują burzę oklasków 
wśród zebranych księży. 

„Przypomnijmy sobie — ecisznie 
mówca — my, księża, byli więźniowie 
obozów hitlerowskich, ileż westchnień 
i marzeń przesyłaliśmy do tej dale- 
kiej Polski, jak obiecywaliśmy sobie 
po powrocie, jeżeli Bóg pozwoli, po- 
święcić wszystkie siły dla dobra, dla 
szczęścia naszych braci. Niechże te 
westchnienia i marzenia obloką się 
nareszcie w czyn! 


Ustrój socjalistyczny jest 
bliższy ewangelii niż ustrój 
kapitalistyczny — mówi 
ks. Bąk uczestnik obrony 
Warszawy — więzień 
obozów hitlerowskich 


Na trybunę wchodzi długoletni wię 
zień obozów hitlerowskich, uczestnik 
obrony Warszawy z 1939 roku, inży- 
nier, wikary diecezji katowiekiej, ka, 
Józe Bąk. W pełnych oburzenia sło- 
wach mówca piętnuje działalność do- 
tychczasowego kierownictwa „Cari- 
tas", podkreślając, że wykryta nad- 
użycia wstydem napełniły serca ka- 
płańskie. Mówea stwierdza, że dla 
dołowych księży sprawa ta była wiel- 
kim zaskoczeniem, bowiem byli oni 
pozbawieni jakiegokolwiek wglądu w 
to, co działo się w „Caritas“. Toteż 
dołowe duchowieństwo mą, słuszne 
prawo odzrodzić się od tych, którzy 
w czasie ekupacji współpracowali z 
wrogiem, a po roku 1945 wyszukali 
sobie bezpieczne schronienie na do- 
rze płatnych posadach w „Caritas. 

„My, kapłani — ciągnie ks. Bąk — 
razem z wiernymi byliśmy, jesteśmy 
i pozostaniemy wierni nauce religij- 
nej — na śmierć i na życie. Pozosta- 
i zawsze również na 
śmierć i życie wierni świętym tra- 
dycjom kościoła naszego. I dlatego 
też konsekwentnie zaznaczamy, że 
nigdy nie dopuścimy do żadnych dzia- 
łań, godzących w jednolitą jedność 
społeczności religijnej, ani też nie 
chcemy, aby nasz kościół był narzę- 
dziem politycznym, skierowanym 
przeciw naszej władzy ludowej“ — 
oświadcza mówca wśród gorącego 
apłauzu całej sali. 

„My, kapłani, sami pochodzimy | 


A, e 


zani x tym ludem, któremu nasze 
duszpasterstwo kapłańskie służy z gó 
rą 1000 lat, DBtychezasowy brak po- 
rozumienia między naszym kościołem 
a rządem utrudnia nam sknteczną 
pracę duszpasterską na terenach pa- 
rafialnych. Ale my, kapłani dołowi, 
zawsze zmajdujemy wspólny język 
z władzami ludowymi. Brak tego 
wspólnego języka między hierarchią 
naszego kościoła s rządem jest dla 
nas co najmniej mierorwiązalną ta- 


jemnieg. 
A teraz konfratrzy nie gorszcie 
się, jeżeli powiem, że społeczny 


ustrój socjalistyczny jest bliższy 
ewangelfi, niż społeczny ustrój kapi- 
talistyczny". Słowa te wywołują 
znowu długotrwałe oklaski. ' 


Poświęcimy się czynnej 
pracy w terenie dla dobra 
Polski Ludowej — mówi 
ks. Pasternak z Sieradza 


Następnie zabiera głos ks. Paster- 
nak, proboszcz z Sieradza, 

„Moim zdaniem — oświadcza m 
— należy się zastanowić przede wszy 
stkim nad zagadnieniem właściwego 
postawienia wzajemnego stosunku 
polskości i katolcyzmu, Są to prze- 
cież dwa nierozerwalne korelatywy. 
Zrozumienie, że każdy kapłan-Polak 
powinien się włączyć w nurt istot- 
nych, społecznych, polskich zagad- 
nień — stało się już rzeczą jamg. Co 
raz więcej nas, braci kapłanów, x po 
stawy niezdecydowania przesuwa się 
ną linię zasadniczą, jaką każdy ka- 


płan-Połak od dawna rająś powinieni 
na linię współpracy x ludem, współ- 
pracy z Polsky Demokratyczną* — 
stwierdza mówca wśród długotrwa- 
łych oklasków. 

„Należy jeszcze szorzej niż dotych 
czas włączyć się w nurt zagadnień 
ogólnych. Parę miesięcy temu — na 
kongresie bojowników e wolność i de- 
mokrację — było nax tylko 45-cu. 

Myśmy słowa prawdy odważnie 
wypowiadali, bo pracowaliśmy razem 
z ludem polskim — dla Polski! Niech 
to będzie naszą zasłngą, że za nami 
poszli innj, — myśmy ich pocięgali, 
przekonywali. 

Trudno mi dokładnie obliczyć iłu 
jest dziś braci kapłańskiej na sať. 
Na oko plus minus półtora tysiąca. 
Przecież jeżeli z tak licznego plenum 
wyłonią się pewne dezyderaty doty- 
czące spraw kościoła chrystnsowego 
w naszej Polsce Ludowėj, to chyba s 
naszymi dezyderatami będą się liczy- 
li ei, którzy są naszymi przywódcami, 
a za nami pójdą inni, których dzi- 
siaj tutaj jeszcze nie ma. I zrozumie 
my wszyscy jakim to dobrem będzie 
dla naszego kościoła istotna współ- 
praca. 

Niech ten nurt wśród brnci kapłań 
skiej pójdzie z dołu wzwyż. My jeste- 
śmy w tej pirzmidzie warstwą naj- 
liczniejszą: my — szara brać kapłań 
ska. Warstwa dygnitarska — im wy 
żej, tym mniej jest liczna. I jeżeli 
pewien ferment idzie w sensie dodat- 
nim, twórczym, to wyższe warstwy 
tej piramidy w hierarchii kościelnej 
w Polsce Ludowej będą się liczyły z 


naszym głosem — z głosem nzjlicz- 
niejszych”, 

„Oby te moje słowa: kościół dla 
państwa, państwo dla kościoła, oby 
mój apel o jak najszerszą współpra- 
cę, e jak najszybsze porozumienie, o 
jak najszybsze wyjście z impasu, o 
jak najszybsze zawarcie tego naszego 
wewnętrznego konkordatu — stały 
się naszym programem" — woła 
mówca, gorąco oklaskiwany przez 
wszystkich zebranych”. 

Plętnując następnie nadużycia w 
„Caritas“, ks. Pasternak stwierdza: 
„Władze państwowe mlały przwo, 
wykrywszy tak wielkie nadużycia, 
zlustrować wszystkie ośrodki diece: 
zjalne „Caritas“. Czyż nie jest to 
wielką kurtuazją ze strony naszych 
władz, że w tej sytuacji nie zagląda- 
ją „za fałdy” innych naszych placó- 
wek? Również czynności „Caritas” 
nie zostały zahamowane, a dotacje 
państwowe nie tylko mie będą umniej 
szone, ale przeciwnie — będą więk- 
sze". 

„Nowe władze „Caritas“ — oświad 
cza następnie mówca — mają zarzu 
cić pomost, łączący wielkg spc'ecz- 
neść Polski Ludowej z kościołem ka- 
tolickim. Włączmy się dziś całym ser 
cem w to dzieło. W wypowiedziach 
naszych poruszmy te wielkie zagad- 
nienie. Pamiętajmy też, że mamy po 
powrocie do swoich przenieść tego 
ducha żaru i współpracy, zachęcać 
te tysiące, powierzone naszej 1ieczy 
duszpasterskiej i wyrównywać rozpa- 
dliny, a nie pogiębiać. Mamy wielki 
patriotyczny obowiązek do spełnie- 


 Behlaracja 


krajowej narady przedstawicieli „Caritas“ 


My, ezłonxkowie nowopowoła- 
nych zarządów diecezjalnych i 
działacze  _terenowi „Caritas“, 


stwierdzając z najwyższym umma- 
niem, że powołanie i praca „Carita 
su" ulżyła nędzy licznych rzęsz iu 
dności w najcięższym okresie po- 
wojennym, głęboko  wstrząśnięci 
smutnymi faktami gorszących nad 
użyć w niektórych ogniwach ztze- 
szenia charytatywnego „Caritas“, 
powodowani troską o dalszą, tak 
doniosłą działalność „Cagjtas” w 
duchu miłości bliźniego I sprawie 
dliwości chrześcijańskiej, przyjąw 
Szy ma siebie obowiązki sprawowa 
mia tymczasowego zarządu „Cari- 
tas", uważamy za swoją powinność 
podać do wiadomości całego społe 
czeństwa polskiego nasze ramitrze 
ma | wytyczne działalności, 

Zadania „Caritas“ wypływają £ 
podstawowych zasad katolickich i 
miłości bliźniego. W oparciu o tę 
zasadę będziemy środki nasze, fun 
dusza społeczne i dotacje państwo 
we przeznaczać wyłącznie dlą u- 
czymków sprawiedliwych, dla po- 
mocy maluczkim, młodzieży, błed 
nym i nieszczęśliwym — rzeczywi 
ście wsparcia potrzebującym, Star 
cy | opuszczeni, a szczególnie do- 
tknięci okrucieństwem minionej 
wojny, ubodzy i bezdomni, sieroty 
| ludzie, którzy nie są zdolni pra- 
cą rąk swoich zapewnić sobie środ 
ków utrzymania — oto kto powi- 
nien korzystać z naszych uozyn- 
ków, z miłosierdzia chrześcijań- 
skiego wypływających. 

Kierować się będziemy nakaza- 


strzec uczciwego | sprawiedliwego 
rozdziału wszelkiej pomocy, krze- 
wiąc ducha osobistej ofiarności i 
poświęcenia dla bliźnich. 


Ból i gorycz budzić musely w 
naszych sercach oburzające fakty 
njawnione w dotychozasowej pra- 
oy w niektórych zarządach „Cari- 
tas” — świadczące o tym, że po” 
moo przeznaczona dla ubogich i 
nieszczęśliwych, dla drobnych dzie 
cj 1 matek, dia młodzieży, używa” 
na była częstokroć niegodnie, dla 
celów osobistych i najhardziej ego 
istycznych, dla tudzi bogatych i 
przenikniętych duchem pasożytni- 
ctwa, a nawet była używana dla 
Imdzi, podsycających wrogie Pol- 
sco Ludowej namiętności politycz 
nę i miradzieckie siły, godzące W 
spokój publiczny. 

Ożtywieni jesteśmy xiecydowaną 
walą niedopuszczenia, aby w przy 
szłości takie praktyki plamiły do 
broczynną działalność „Caritas“, 

W naszej dobie, kiedy władza Iu 
dowa czymi tak wielkie wysiłki dla 
podźwięmęcia biednych i upośle- 
dzonych, dla upowszechnienia 
wszelkich dóbr i owoców ludzkiej | 
pracy — działalność „Caritas* wj 
żadnym razie nie może być sprze- 
ezns z dążenisani społecznymi Pol | 
ski ludowej, lecz powinna uzupeł | 
niać opiekę ustawową, wykonywa 
ną przez Państwo, opromieniając 
swą działalność światłem miłości 
bliśmiego, płynącym z przeczystych 
źródeł chrześcijaństwa, 

W tej pracy pregniemy spotkać 
się nie tylko z najszczerszą ofiar- 


stują swoje rzekome przywiązanie do | z ludu i jesteśmy krwią i kością zwią” mi sumienia chrześciłańskiego 1  nością katolików, lecz także z sze- 
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Szeroko rozpowszechniona jest 
we Francji książka generalnego 
sekretarza Francuskiej Partii 
Komunistycznej, tow. Maurice 
Thoreza, pt. „Fils du Peuple“ 
(Syn Ludu). 

Nakład książki tow. Maurice 
Thoreza osiągnął cyfrę niespoty 
kaną we Francji — 500 tysięcy 
egzemplarzy. 

Czemu zawdzięcza ta książka 
ten niebywały wprost sukces? 

„Fils du Peuple“ jest autoblo 
gralią ulubionego przez szero- 
kie masy przywódcy francus- 
kiej klasy robotniczej, ludu fran 
euskiego tow. Maurice Thoreza. 

Jako sześcioletni chłopiec Ma 
urice Thorez słyszał płacz ko- 
biet, których mężowie przysypa 
ni zostali w szybie kopalni Cou- 
rrieres, Jako dwunastoletni 
chłopiee zjeżdża do kopalni | 
rozpoczyna twarde, niebiezpieczne 
życie górnika, w kapitalistycz- 
nych kopalniach. W rok później 
bierze po raz pierwszy udział w 
strajku. Gdy podczas wojny 
1914—18 r. Niemcy zajmują fran 
cuskie zagłębie węglowe, Thorez 
przenosi się na wieś i pracuje 
na fermie. Poznaje życie chłopa 
| dochodzi do wniosku, że „bie- 
dny chłop“ jest bratem robotni- 
ka, bratem równie nieszczęśli- 
wym, równie eksploatowanym”*. 

Począwszy od drugiego roz- 


„Fils du 


działu, autobiografia  Thoreza 
to również historia Komunistycz 
nej Partii Francji. W 24 roku ży 
cła Thorez zostaje wybrany 
członkiem Komitetu Centralne- 
go, a w rok później — człon- 
kiem Biura Politycznego. 
„Partia Komunistyczna Fran- 
cji jest partią walki o pokój—pi 
sze Thorez, Zrodziła się z walki 
przeciwko wojnie, wzrastała w. 
czasie walk przeciwko okupowa 
niu Zagłębia Ruhry (1923), prze- 
ciwko bandyckim wojnom kolo 


niałlnym w Marokko 1 Syrii 
(1925), 
Walka przeciwko burżuazji 


rządzącej Francją, która „wola- 
ła przymierze z Hitlerem, niż 
pomoc Związku Radzieckiego"; 
walka o utworzenie Frontu Lu- 
dowego we Francji; demaskowa 
nie agresji ze strony międzyna- 
rodowego faszyzmu, jaką była 
rebelia gen. Franco w 1936 ro- 
ku; walka przeciwko hitlerow- 
skiemu  okupantowi w latach 
wojny; dziś walka o odrodzenie 
Francji, o niezależność narodo- 
wą, o pokój; oto etapy walki 
Francuskiej Partit Komunistycz 
nej, które Thorez kreśli w awo- 


Peuple" 


jej książce w sposób żywy I zro 
zumiały dla każdego robotnika. 


Maurice Thorez — syn ludu 
prowadził i prowadzi partię do 
tej walki. W mocnych słowach 


wypowiada się Thorez przeciw- 
ko kolonizacji Francji przez mo 
nopoHistów amerykańskich, prze 
ciwko tworzeniu z Francji bazy 
operacyjnej w przygotowywanej 
przez imperialistów wojnie. Tho 
rez potępia Bluma, Mocha i ich 
wspólników, wykazując ich nę- 
dzną rolę sprzedajnych ageńtów 
imperializmu amerykańskiego. 
Wzywa masy pracujące Francji 
do jedności w walce o wolność i 
pokój, o niezależność narodową. 


Z trybuny francuskiego Zgro- 
madzenia Narodowego  padasja 
jego ostrzegawcze słowa: „Lud 
Francji nigdy nie będzie walczył 
przeciwko Związkowi  Radziec- 
kiemu“, 

Wielki syn ludu francuskiego 
nie ogranicza się w autobiografii 
de opisu wydarzeń, ale daje ich 
naukową analizę, daje w każ- 
dym z rozdziałów krótki opis sy 
tuacji gospodarczej i politycznej. 
w jakiej znajdowała się Francja 
w danym okresie. Ten opis wła 
śnie vorwala czytelnikowi nie 


tylko odtworzyć sobie wydarze- 
nia lat minionych, lecz również 
zrozumieć przyczyny tych wyda 
szeń oraz odpowiedzialność posz 
czególnych klas i parti, w ror- 
woju wydarzeń. Książka Thore- 
za to oskarżenie pod adresem 
burżuazji francuskiej, która do 
prowadziła Francję do upadku | 
wydała ją w ręce zachłannych 
imperialistów dolarowych. 


Nie ma stronicy, nie ma wier- 
sza w książce „Fils du Peuple", 
z którego nie przebijałaby wdzię- 
czność i zaufanie do Wszech- 
związkowej Komunistycznej Par 
ti (bolszewików), do wielkich 


wodzów międzynarodowego ru 
chu robotniczego — Lenina 1 
Stalina. 


„Fils du Peuple“ jest dla kla- 


sy robotniczej, przede wszyst- 
kim dla komunistów  francus- 
kich  niewyczerpaną kopalnią 


cennych wskazówek, arsenałem 
argumentów w walce o wyzwo- 
lenie klasy robotniczej we Fran 
cj. Książka Thoreza przyczyni 
się niewątpliwie do skupienia 
wokół Francuskiej Partii Komu- 
mistycznej, wokół programu par 
tii nowych tysięcy zwolenników. 
którzy w KPF widzą jedyną we 
Francji siłę polityczną walczącą. 
o pokój, postep | niezależność 
Franch. 


roką konirolą społeczną sprawle-, 


dliwego, uważnego i uczedwego 
rozdziału wę wszelkiej akcji chary 
tatywnej. i 


W zrozumieniu tych niezmiernie 
wielkich zadań — kierując się naj 
iepszą wolą pełnego ich wyKony- 
wania, będziemy pełnić powierzo- 
ne nam mandaty, 

Powołani przez rząd do uporząd 
kowania i prowadzenia spraw zrze 
szenia „Caritas* nie będziemy 
szczędzić wysiłków, aby pełnić swe 
obowiązki w zgodzie z zasadami 
katolickimi, tym bardziej, iż je- 
„steśmy głęboko przeświedczeni, 
że działałność „Caritas" 1 nasza 
działalność charytatywna i obywa- 
telska jest całkowicie zgodna 7a- 
równo z ustawodawstwem pań- 
atwowym i nakazazni polskiej ra- 
cji stanu, jak 1 obowiązującymi 
katolików prawami į przepisami 
Kościoła, 

Wierzymy, zgodnię z oświadcze- 
miami władz państwowych, iż o0- 
trzymamy w tej pracy najdalej idą 
cą pomoc i niezbędne poparcie ze 
strony Państwa i jego organów. 

Wyrażamy głębokie przekona- 
nie, że właściwa i patriotyczna po- 
stawa katolików wobec Państwa 
wynika nie tylko z ogólnych naka 
zów moralnych katolicyzmu, lecz 
również z przekonania, że rząd 
Bolski Ludowe; działa zgodnie z 
najłepiej pojętą polską racją sts- 
nu i realizuje sprawiedliwość spo- 
leema. 

W przeświadczeniu, že daiałal- 
ność „Carias“ winna służyć do- 
bru społeczeństwa, że jest wyra- 
zem wykonania przez katolików 
podstawowych nakazów wiary, że 
leży w interesie Państwa | naro- 
du, wzywamy wszystkich członków 
i pracowników naszego zrzeszenia 
do wzmożenia wysiłków | oddania 
w pracy dobroczynnej dla dobra na 
szych hliśnich, Niechże dzieła mi- 
łosierdzia rorwija się ku chwale 
Boga | Ojczyzny”, 


nia: Włączyć wszystkich w nart sas- 
gadnień ogólao-polskich. 

Niech potężnieje Polska Ludowa 
przez wysiłek naszej braci kapłań- 
skiej, niech odradza się jej organizm 
tak strasznie wyniszczony przez late 
okupacji hitlerowskiej, niech przyby- 
wa życiedajnej krwi wzajemnego zro 
zumienia, niech patriotyzm p.zes 
nasz wysiłek staje mię silniejszy — 
bo tym wysiłkiem mamy ciggnąć za 
sobą tych, którzy mą jeszcze na ubo 
czu, którzy nie rozumieją tego nor- 
tu przemian, jaki przewija się w na 
szym kraju, tego ducha współpracy 
dziś ujawnionego. Słowem, poświęć- 
my się w terenie czynnie, ofiarnie 
dla naszej Demokratycznej Polski La 
dowej“. 

Wzniesiony przea ka. Pastarnaka 
okrzyk: „Niech żyje Demokratyczna 
Polska Ludowa i wkład braci kapłań 
skiej w jej rozwój” — zebrani pod- 
chwytują z mocą. Wszyscy wstają i 
długo manifestują swè przywiązanie 
do Ludowej Ojczyzny. 


Będziemy wspólnie 

z Rządem pracować dla 

dobra Polski Ludowej 

stwierdza ks. Stanisław 

Borowczyk 

Na trybunę wstępuje proboszcz 
parafii Łomnica k. Jeleniej Góry, 
KS. BTANISŁAW BOROWCZYK, 
który 6 lat przebywał w Dachau | 


był duszpasterzem wychodźstwa pol- 
siiego w Niemczech, 


„Choiałbymm — mówi on — podzię 
kować miszomu rządowi a to, śe 
nas — prostych kapłanów powołał 
do zajęcia się sprawą „ "a 
tym samym powołał nas do wspól- 
pracy, ażeby stosunki paústwowęoọ ~ 
kościelne unormowały się pomyśl- 
nie. Nis mieliśmy dotychosza prawa 
brać udziału w decydowaniy w ta- 
kich sprawach, jak działalność „Cz- 
ritas“, pozostawiono nam tylko tro- 
ske o dzieło miłosierdzia i starania 
o te, nżeby jak najwięcej sum wpły- 
wało do „Caritas”, Dziś z bólem wi 
dmy, że działo się tam śle, Diate- 
go z radością idziemy służyć spra- 
wie miłości bliźniego 1 dopilnować, 
aby każdy grosz był rozdany spre- 
więdłiwie tym, którzy są naprawdę 
godni miłosierdzia, Dziękując rządo- 
wi za powołanie nas, kapłanów pa- 
rafialnych, do tej pracy, do tej kon- 
troli, przyrzekamy równocześnie, ŻE 
odtąd niże tylko w dziele miłosier- 
dzia, ale w każdej pracy, która bg- 
dzie miała na celu zbliżenie ducho- 
wieństwa z rządem, będziemy praco 
wać wspólnie dia dobra Polski De- 
mokratycznej”. 


Dziękujemy naszemu 
Rządowi za pomoc przy 
odbudowie kościołów — 


woła O. Bonifacy Wożmy 
z Prękocimia 


Po krótkiej przerwie głos zabiera 
prowincjał zakonu ojców Augustis- 
nów o. Bonifacy Woźny z Prokoci- 
mia pod Krakowem, długoletni wie- 
zień Oświęcimia I Dachau. Oświad- 
cza on m. ini „Usłyszawszy dzić r 
ust przedstawiciela Rządu Polski Tu 
dowej, że pomagał dziełu miłosiar- 
dzią i nadal pomagać będzie — po- 
winniśmy być wdzięczni Rządowi 
Ludowemu. Przekonaliśmy się sami, 
że Rząd Polski Ludowej pomaga w 
edbudowanin zrujmowanych kościo- 
łów. Sam tego doświadczyłem, bt- 
dując pommik z podziękowaniem Pa 
nu Bogu za ocalenie Krakowa i ku 
czci poległych w obozach hitlerow- 
skich, dlatego też s tego miejsca 
chcę Rządowi Polski Iadowsj po- 
dziękować!” 


(Dokońcrenia seprzwozdanła s ob- 
rad zamieszowamy na str. 4-oj. 


Lud Francji przeciw wojnie z Vietnamem 


Robotnicy odmawiają pracy przy załadowaniu 
broni na okręty 


BRUKSELA (PAP). — Z Paryża se| 
noszą, Że robotnicy jednego z naj- 
większych portów francuskich — La 
Rochelis — odmówili pracy przy za- 
ładowywaniu broni, amunicji 1 inne- 
go sprzętu wojennego na statek od- 
pływający do Indochin, 

Władze francuskie muslały użyć 
oddziałów wojskowych dla załado- 
wania statku. 

BRUKSELA (PAP). — Z Paryża do- 
noszą, że w portach, na kolejach I 
w fabrykach francuskich nadal roz- 
wija się kampania w obronie pokoju. 


Statek „Falaise“, który miał bys 
załadowany sprzętem wojennym, nie 
odpłynął dotychczas z portu La Pali- 
ce wobec odmowy robotników łado- 
wania broni, W porcis, gdzie odbyła 
sią wielka manifestacja robotników, 
marynarzy i ludności miasta, zgroma- 
dzono znaczne siły policji, Załadowa 
nia broni ma dokonać wojsko, 

Na stacji Tell w departamencie 
Ardeche miejscowa ludność, przy po- 
parciu kolejarzy, zatrzymała pociąg, 
który wiózł sprzęt wojenny, przezna- 
czony dła Indochin. 


k 


Proces szpiega Robineau 
6 lutego b.r. 


WARSZAWA (PAP), — W ponie- | 
działek dnia 6 lutego rozpocznie sę 
przed Rejonowym Sądem Wojsko- 


wym w Szczecinie jawna rozprawa 
przeciwko Andre Robineau | współ- 


oskarżonym. 


Przed kilku dniami, Andre Robi- 
neau doręczono skt oskarżenia. ATM- 
basada Republiki Francuskiej w 
Warszawie została poinformowana 0 


| tym procesis. 
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zołowy aktyw partyjny 


Jak pracują agitatorzy w PZPB Nr 2 


Ww małym lokalu organiza cji 
PZPB Nr 2 odbywa lsię zebranie a 


jąc w xekach ołówki ji zeszyty 


oddziałowej w wykofńczalni 
gitatorów. Towarzysze trzyma- 
do notatek słuchają wykładu tow. 


Gaonówatiego. Potem: rozwija się dyskusja. Padają pytania na rót- 
ne tematy. Towarzysze zapytu ją, jak odpowiadać na takie czy in- 
ns pytania, zdają sprawozdanie x tego co zrobili podczas ostat- 


nich dwu tygodni. 


— Proszę o materisły, |dotyczące 
pomocy Zwiądku Radziekkiego w 
trakcie formowania I Afmii W. P. 
— zwraca sie do tow. Gionowskiego 
agitator Osiński,) który chciałby to 
zagadnienie wyjsęśnić swemu towa- 
rzyszowi pracy. 

Tow. Kazimierz | Nowicki, pracow= 
ni biefnika opowilada a tym, jak za | 
interesował się wypadkiem mario- 
trawstwa, Zauważył, że z draparni 
przywieziono towar) pobrudzony z 
narwanym brzegieną. Tow. Nowicki 
natychmiast udał {tie do majstra i 


sprowadził go do towaru. Majster 
zainteresował sę tym 6 wykrył 
przyczyny tego nieptiżądanego gæja- 
wiska: I 


Znają dobrze robotrticy wykończał | 
ni agitśtora tow. Now.kkiego. Dzięki | 
rozmowom indywidttalnym prowa | 
dzonym z członkami Fartii przyczy | 
nił stę do podniesienia! frekwencji 
na kursach partyjnych.j Dzięki do- 
bremu wpływowi, jakiywywiera na 
otoczenie, mrzysporzył | organizacji 
partyjnej nowych członków. Tow. 
Nowicki cieszy się dużym antaryte- 
tem wśród bezpartyjnych. Gdy zwró 
ciła się do niego pracownica biura 
obrachunkowego ob. Kempa, skar- 
żąc się, że ma IX grupę uposażenio- 
wą, chociaż inni pracownicy ma tych 
samych stanowiskach otrzymali już 
VII, zainteresował się tą sprawą l wy 
jaśmił pomyłkę: W. krótkim czasie 
ob. Kempa uzyskała awans, 

Tow. Nowicki jest agitatorem tak- 
Że Doza murami swej fabryki Gdy 
niedawno stawał do rejestracji woj- 
skowej, usłyszał rozmowe, że nie- 
długo wybuchnie wojna, bo rejestru 
ją wszystkich mężczyzń, Cierpliwie 
wytłumaczył plotkarzam  'kłamli- 
wość tych przypuszczeń i wyjaśnił, 
że przeprowadzenie rejestracji jest 
konieczne celem uzupełnienia zni- 
szczonej podczas okupacji ewidencji. 

Tow, Jedłicka jest agitatnrką do- 
piero od dwóch tygodni, als już chlu 
bi się przeprowadzeńiem poważnej 
rozmowy na temat zadań członka 
PZPR. Wytłumaczyła  |koleżance, 
pragriącej „wstąpić „do Pawtii w tym 
przekonaniu, że.ułatwi jej.to awans, 
Że dla takich ludzi nie ma, wstępu do 
Partii, 

Agitator tow, Rukuła opowiada, 
jak udało mu się zorganizować 
współzawodnictwo w oddziale przę- 
dzarek obrączkowych. Oto któregoś 
dnia zebrał wszystkie prządki i ob- 
ciągaczki. Omówił z nimi regulamin 
współzawodnietwa, podkreślił, jakie 
korzyści czerpie ze współzawodni- 
ctwa róbotniic i Państwo. W tem spo 


a Sacha „ta, 


|kresu swego działania, 


sób zorganizował na obydwu mmia- 
nach zespoły współzawodniczących. 

Agitatorzy „Bawełnianej Dwójki“ 
wnikają we wszystkie sprawy fa- 
bryczne. 


Osiągnięcia i braki 


W ciągu ostatniego miesiąca wzro | 


sła w PZPB Nr 2 ilość agitatorów 


6 około 60, dochodząc obecnie do | 


liczby 206. Podzieleni są na 14 grup. 


| Przy każdej egzekutywie oddziało- 


wej działa jedna grupa, Dwa raży w 
miesiącu odbywają się odprawy agi 
tatorów w ramach każdej organiza- 
cji oddziałowej, 

Przeglądarmy sprawozdania z od- 
praw. Wynika z nich, że towarzysze 
dyskutują żywo na różne tematy. 


Powiarzają się nazwiska— tow. tow. | 


Śmigielskiego, Gronowskiego, Ko- 
terby, Łuczaka, Szadowiaka i tn- 
nych. Mówią o tym, «o zrobili, i © | 


dotychczasowych trudnościach 1 
brakach w pracy. Nie było wspólnej 
więzi, łączącej agitatorów z wszyst- 
kich oddziałów, nie była wymiany 
doświadczeń. Agitatorzy nie zbierali 
się na wspólne odprawy u sekreta- 
rza organizacji podstawowej. Niedo- 
statecznie zajmowała się tą sprawą 
dzielnica, A z tego wynika, Że nie- 
raz agitatorzy nie znają dobrze za- 
zdarza się, 
że wskutek tego brak im argumen- 
tów dla przekonania rozmówców. 
Brak im instrukcji, w jatim kierun 
ku mają w danej chwili prowadzić 
swe poczynania. 


Piękne i rozległe _ 
są zadania agitatorów 


Po I Plenum KC PZPR ostro sa- 
rysowała się konieczność zorganizo- 
wania szerokich kadr agiiatorów, 
W PZPR Nr 2, prócz wykończałni i 
oddziału I, gdzie agitatorzy pracują 
na ogół aktywnie, istnieje tkalnia, w 
której praca ta jest zaniedbana. 
W PZPB Nr 2 kobiety stanowiące 
większość załogi tworzą zaledwie 15 
proc. ogólnej liczby agitatorów. 

Dużo pozostaje jeszcze do zrobie- 
nia zarówno w tkąlni, jak i w prze- 
dzalni. Organizacja podstawowa zda 
je sobie dobrze z tego sprawę. Prze- 
de wszystkim więc przystąpiła do 
organizowania raz w miesiącu ô- 
gólnych odpraw. Obejmie ona szkołe 
niem wszystkich agitatorów, aby 
uczynić z nich najbardziej uświado- 
miony aktyw partyjny, 

Piękne | rozległe są zadania 
ngitatorów, szermierzy w walce 0 
naszą słuszną sprawę. Organiza- 
cja partyjna „Bawełnianej Dwój- 


O ogólnym poziomie szkolenia 
ohjętych nim słuchaczy, lecz ich 
gadnieniami, frekwencja na zaj 
nych ogniw partyjnych, wzajem 


Na 38 kursach I stopnia Dzielnicy 


słuchaczy, a w tym 216 kobiet. Słu- 
chacze ci, to w dwóch trzecich robot- 
nicy, a wśród nich aktywiści partyj- 


ni, członkowie egzekutyw, rad za- 
kładowych, ekip łączności, grupowi 
i agitatorzy, Komisja Szkoleniowa 


Dzielnicy przy wyznaczaniu słucha- 


datach, którzy w liczbie 84 biorą u- 
dział w pracach kursów, 


Właściwy dobór słuchaczy sprawił, 
że frekwencja na kursach kształtuje 
się na ogół zadowalająco, osiągając 
średnio Bl procent zapisanych. Zresz- 
tą okolicznością sprzyjającą porsyśl- 
nie rozwijającej się akcji szkolenio- 
wej 
słuchaczy. I tu przy rozpatrywaniu 
akcji szkoleniowej na czoło wysuwa 


Robotnicy udoskonalają warunki produkcji 


Osiągnięcia racjonalizałorów w PWG Nr. 6 


W gabinecie dyr. technicznego, 
tow. Szczepańskiego, w PWG Nr 6 
zebrał się po raz drugi klub racjona- 
lizatorów. Wśród obecnych widzimy 
również kobiety, znane racjonaliza- 
torki w PWG Nr & Na stole leży 
teczka, zawierająca 15 wniosków ra- 
cjonalizatorskich, Mają być dziś roz- 
patrzome, Wnioski na kartkach że 
zwykłego zeszytu, pisane ołówkiem, 
krótkie, zwięzłe, może nawet nie wy- 
czerpujące, ale po przeczytaniu każ- 
dy z rich staje się przejrzysty i 
zrozumiały dla wszystkich obecnych. 
Jeden wniosek jest tak jasny I w 
swym zasłosowaniu tak praktyczny, | 
że w ogóle nad nim nie przeprowa- | 
dza się dyskusji. Inny wniosek na od 
wrót — wywołuje gorące Tozprawy 
t projsktodawca jest zasypywany py| 
taniami, 

Są również takie wnioski, które 
chociaż mogłyby przynieść oszczęd- 
ności na energii prądu, nie odpowia* 
dają jednak warunkom bezpieczeń- 
stwa pracy. Takie wnioski upadają, 
gdyż w pierwszym rzędzie trzymamy 
się tej zasady, że człowiek jest naj- 
ważniejszy. Toteż klub słusznie zwra 
ca uwagę na to, że żadne usprawnie 
nie nie będzie odpowiednie, jeśli nie 
weżmie się w dostatecznej mierze 
pod uwagę bezpieczeństwa człowie- 
ka, 

Czasem racjonalizator zamienia się 
w adwokata i wymownie, gorąco bro 
ni sweqo wniosku, występuje Kilka- 
krotnie i przekonuje członków. kłwbu 
ð słuszności swego ulepszenia, Nie-| 
które wnioski nie są kompletne, bra- 
kuje rysunków Í wyjaśnień. Wtedy 
klub przydzieła pomoc techniczną w 
celu dokładnego. opracowania Ulep- 
szenia. Każdy projekt zbadano szcze- 
gółowo, nawet najprostszy został roz 
patrzony Racjonalizatorzy pytają, 
ile oszczędności przyniesie zakładom, 
polemizują, wypytują, nzgadniają — 
i cieszą się. Bardzo się cieszą i wcale 
tego nie ukrywają. 


Pod koniec zebrania wysunięto na 
stępujące wnioski: Utworzenie gazet- 
ki ściennej racjonalizatorów w celu 
informowania załogi o poczynaniach 
klubu. Wywieszenie qgablotki z fóto- 
cjrafiami  racjonalizatorów na ze- 
wnątrż fabryki Pizy wypłacie dorg- 
czyć wszystkim pracównikom kartkę, 
zawierającą wiadomość o tym, jakie! 


usprawnienia zakłady zawdzięczają 
racionalizatorom oraz iłe premii o- 
trzymali ci ostatni, Wszystkie wnio- 
ski klub uchwalił jednogłośnie, 

ZO R. 

Na początku IV kwartału ubiegłe- 
go roku PWG Nr 6 posiadała dwóch 
racjonalizatorów, Wszyscy pamiętają 
to niezwykłe wydarzenie, kiedy to 
uroczyście wręczono im nagrody, wy 


Skuteczna 
„tablica opóźnień” 


W wielu zakładach pracy, a szcze- | 


gólnie w biurach, pracównicy rozpo- 
Czynają swe zajęcia z opóźnieniem. 
Te dwu- lub pięciominutowe opóźnie 
nia w przeliczeniu rocznym wyrządza 


ją wielomilionowe straty i znacznie | 


podwyższają koszty produkcji. Wal- 
ka z maruderstwem staje się więc 
dziś jednym z ważnych zadań, wysu- 
wających się przed organizacjami 
partyjnymi, radami 
administracją zakładów pracy. 

Jeszcze parę miesięcy temu nia ina 
czej wyglądało pod tym względem 
położenie w Oddziale Zdjęciowym 
Filmu Polskiego. Wtedy to właśnie 
wprowadziliśmy ciekawą innowacię. 
Na ścianie korytarza na najbardziej 
widocznym miejscu zawiesiliśmy: ta- 
blice z naźwiskami „spóźnialskich 
na której widniał napis; „Kto się 
spóźnił w ubiegłym tygodniu”. Po- 
wołaliśmy specjalną komisję, w skład 
której wchodzili: kierownik admini- 
stracji oddziału, członek Rady Zakła- 
dowej oraz... najczęściej spóźniający 
się pracownik. Komisja w końcu każ 
dego tygodnia sporządzała imienny 
wyksz spóźniających się. 

Oczywiście, że rezultąty pracy ko- 
misji stały się widoczne już po kilku 
tygodniach, a skład komisji stale u- 
legat zmianie. 

Minęło już kilka miesięcy od chwi 
li wprowadzenia tej tablicy, a przy- 
znać trzeba, że w bieżącym okresie 
prawie nie ma ona już praktycznego 
zastosowania. Obecnie stanowi raczej 


dokument dawnego złego stylu pracy; 


Oddziału Zdjęciowego. 
+ 


Opierając się na pómyślnych do- 
świadczeniach działalności komisji 
spóżnień uważam, że byłoby pożąda- 
ne, aby I w innych biurach oraz zs- 


zakładowymi i | 


noszące 60 tys, zł. Po upływie 2 mle- 
sięcy premię otrzymało już kilku ra- 
cjonalizałorów, w ogólnej sumie 183 
tys. zł. 

Na obecnym posiedzeniu znów zo- 
stanie przyjętych kilka wniosków ra- 
cjonalizatorskich. 


kładóm Gumowym znaczne oszczęd- 
ności. 


ki” pojmuje to doskonale | wszyst 
ko wskazuje na to, Że fuż w nie- 
długim czasie agitacja odgrywać 
będzie tutaj poważną rolę, stając 
się potężnym orężem w walce © 


Staromiejskiej szkoli się ogólsm 920 | 


|czy nie zapomniała również o kandy- | 


jest nie tylko właściwy dobór | 


Racjonalizacja roz- | 
wija się tupomyślnie í przynosi Za | 


usprawnienie I polepszenie wyni- 
ków produkcyjnych, oraz o pod- 
niesienie świadomości robotni- 
ków PZPB Nr 2. 


| 


H. Sam. 


Agitatorzy „Bawełnianej Dwójki” przy pracy| 


Walka o wyższy poziom szkolenia partyjnego 


Prace kursów I stopnia Dzielnicy Staromiejskiej 


partyjnego decyduje nie tylko ilość 
zainteresowanie wykładanymi  za- 
gciach oraz działalność poszczegól- 
nie z sobą współpracujących. 


| się działalność Dzielnicowej Komisji 
Szkoleniowej. 

— W skład Komisji — 
nas jej przewodniczący, 
wchodzi 19 wizytatorów i 5 członków 
prezydium. Prace rozłożyliśmy sobie 
w.ten sposób, że każdy z wizytato- 
rów ma pod opieką przeciętnie dwa 
kursy. Praktyka wykazała, Że tam, 
gdzie wizytatorzy dobrze wywiążują 
się ze swych obowiązków, regularnie 
odwiedzają kurzy, przychodzą na nie 
przygotowanii pomagają (gdy zajdzie 
tego potrzeba) wykładowcom w pro- 
wadzeńiu zajęć, tam kursy cieszą się 
zainteresowaniem słuchaczy i niewąt 
pliwie przynoszą oczekiwane rezul- 
taty. 

Nazwiska najlepiej spełniających 
swe obowiązki wizytatorów wiążą się 
na ogół x kursami, wykazującymi naj 
lepiej rozwijające się szkolenie. Tow. 
Dominiak wizytuje kurs w „Bacuti- 
lu", na którym obeoność słuchaczy 0 
siaga niemal stale 100 proc., tow. Ko 
łodziejczyk jest wizytatorem na do- 
brym kursie przy wydziałach maga- 
zynów i transportu PSS, tow. Sztark 
z ramienia Komisji Szkoleniowej o- 
piekuje się kursem przy PZZPP Nr2 
— centrala, 

Jednak zdarza stę również, że na- 
wet najbardziej wytężona praca wi- 
zytatora nie przynosi pożądanych rē- 
zultatów. Tow. Jędrzejczak, pomimo 
ogromnego wysiłku ze swej strony, 
|nie potrafił do niedawna przełamać 


informuje 
tów. 


Reich, | 


| Na jle zainteresowanie egzekutywy | 


| Konia, proszę was, s rządem (x 


e programem t zw. socjalistycznej 
Pamięć mamy, otószem, niezłą i 


natomiast do 


nica między programem politycznym angielskiej 


Btr, 8 


Przyganiał kocioł garnkowi 


rządem — ponieuaż chodzi o wybory 
do parlamentu angielskiego) temu, kto wytłumaczy, jaka jest właściwie róż. 


partii  konserwatyumej 
partii pracy. 
dlatego przypominamy sobłe, ża rząd 


Alee-Bevina przez cały czas swej kadencji uczynił sporo niepoczytalnych 
| posunięć, które się bardzo nie podobały narodowi angielskiemu, przypadły 
gustu koterii p. Churchilla. Nie raz, nie prawdaż, zwłaszcza 


jeśli chodzi o 1. zw. politykę zagraniczną, stary, wyleniały „Winnie“ bił 


brawo „śsocjalistom* s Labour Party: cacy, cacy, partia pracy... 
1 ) ) ) 


Obecnie jednak — wiadomo, okres przedwyborczy — otyły podżegacz 
wojenny umywa potrosze pulchne łapy od popieranej przez stronnichwo tory- 


sów działalności rządu Labour _ 


Party. Weale np. nieelegancko zaatakował 


niedawno imć p. Atlee-Berina. Przemawiając w W podfordsie (hrabstwo Essex), 


stwierdził Churchill, m. in. co następuje: „my, konserwatyści, popieraliśmy 


rząd zocjalistyczny, kiedy on się starał o pożyczkę amerykańską. Ale rząd 
ten rmarnowoł olbrzymią część uzyskamej-pomiocy na import umerykańe 
skich filmów, tytoniu oraz owoców, zupełnie niepotrzebnych dla celów od. 


budowy Wielkiei Brytanii!”. 


„odbudowę“ u podiegacza wojennego 


Nr. 1! I to odkrycie nie tyle Ameryki, ile t sw. pomocy amerykańskiej! 
Jakby nie było panu Churchillowi dobrze wiadome, na jakich to warun- 
kach otrzymuje się „pożyczkę amerykańską“! Rzecz jasna, że świetnie so- 


bie z tego zdawał sprawę, „popieral“ 


, a dziś przygonia... 


Ano, przyganiał kocioł garnkowi, a oba smołą. 


| 
Ach, ta wzruszająca troska e 


| bierności i braku zainteresowania 
| sprawami szkolenia w organizacji 
| partyjnej przy Zakładach im. T. Du- 
|racza i dlatego też frekwencja na tym 


| kursie była wysoce niezadowalająca. | 


| Dopiero wybory do nowych władz 
| partyjnych zmieniły położenie na kur 
| sìe i wykazały ogromne możliwości 
akcji szkoleniowej w tej fabryte. 


| wpływa na przebieg szkolenia świad- 


ezg nie tylko jego wyniki w zakła- 
dach im. Duracza. Wszędzie tam, 
| gdzie podstawowa organizacja partyj 
na docenia ważność sprawy szkolenia 
| zgodnie z protokółami kierownictwa 
| kursu wyciąga odpowiednie konsek- 
wencje w stosunku do towarzyszy, 
opuszczających zajęcia, lub przycho- 
dzących ha nie bèz przygotowania, 
tam podniósł się ogólny poziom za- 
jęć. Do tych właśnie kursów aależą 
kursy przy Zakładach Pasmanterii, 
PZPB Nr 8, itp 

Walka e wysoki poziom nauczania, 
o frekwencję ściśle łączy się z zn- 
zadnieniem wykładowców. Dla pod- 
niesienia poziomu wykładów Komisja 
| Szkoleniowa Dzielnicy Staromiejskiej 
zgodnie z instrukcją Komitetu Łódz- 
kiego zorganizowała specjalne semi- 
naria dla wykładowców. Dzięki temu 
coraz wyraźniej daje się zauważyć 
różnicę w pracy pomiędzy tymi wy- 
kładowcami, którzy uczęszczają na 


Wybory 


Kół ZSCh na terenie Wielkiej Ło- 
dzi. Wybory trwać będą do dn. 
marca. 


E. Tam. 


seminaria (tow. tow. Woźniakiewicz, 
Cukrowski, Kośliński, Sztark i inni), 
a nie biorącymi w nich udziału, Mimo 
to, niektórzy towarzysze wciąż jesz- 
cze nie doceniają roli seminariów 
i nie przychodzą na nie regularnie, 


Jakość pracy szkoleniowej nuzżależ- 
niona łest również od sprawozdawczo 
ści. Każdego niemal dnia do Komisji 
Dzielnicowej napływają sprawozda- 
|nia z kursów, w których kierownicy 
opisują przebieg posiedzeń, streszcza- 
ją dyskusję i podają stan obecności. 
Te sprawozdania, na które Komisja 
Szkoleniowa kładzie duży nacisk, po- 
zwalają jej dokładnie ujmować cało- 
kształt sytuacji na swym terenie oraz 
przeciwdziałać natychmiast w wypad- 
ku zahamowań w pracy tego czy in- 
nego kursu, w wypadku zaistnienia 
braków w pracy tego czy innego 
ogniwa. 

Regularna i wyczerpująca sprawo- 
zdawćzość kierownictwa kursu ma 
jeszcze jedno poważne znaczenie. Po- 
zwala ona komisji na poznanie słu- 
chaczy, na zaznajomienie się z ich 
umiejętnościami i zaletami, a co za 
tym idzie, na przyszłe właściwe wy- 
korzystanie przeszkolonych kadr. 
A poznanie kadr i właściwe ich wy- 
korzystanie — to przecież jedne % 
najistotniejszych zadań, stojących * 
tej chwili przed nami. 


R. Sch. 
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do ZSCh 


na terenie Wielkiej Łodzi 


Dn. 5 lutego br. rozpoczną się wy |prowadzone są obecnie przygotowa 
bory do gromadzkich Zarządów [nia do akcji wyborczej: członkowie 


dotychczasowych zarządów przygo- 
towują sprawozdania ze swej dzia- 


5 |łalności. Będą one krytycznie i sa- 
We wszystkich gromadach |inokrytycznie przedyskutowane. 


|kładach pracy zastosowano również 
tę skuteczną metodę walki o lepszą 
dyscyplinę pracy. 
Janusz Głowacki 
korespondent „Głosu” 
x Filmu Polskiego 
| Oddział Zdjęciowy 


Dlaczego odebrano 
nam jadalnię i szatnię? 


Praca w Oddziale sottowni PZPW 
Nr 29 jest ciężka, a co gotsza, nie 
zawsze cdpowiada wymogom higie- 
nicznym. Z radością przeto robotnice 
nasze powiłtały fakt, że przydzielono 
nam małe pomieszczenie na jadalnię 
i szatnię, 

Półgodzinna przerwa podczas za- 
jeć w pokoju czystym, bez kurzu, u 
łatwia odpoczynek i pozwalą nabrać 
sił do wydatniejszej pracy. 

Niestety. owa radość nasza trwała 
krótko. Pomieszczeniem tym zainte- 
resował się magazynier, który wyra- 
ził chęć przeniesienia tam swego biu 
ra, zaś kierownictwa uwżględniło fe- 
go prośbę. 

Wydaje ml się, I to przekonanie 
podzielają również wszystkie robot- 
nica z sortowni, że podobna decyzja 
kierownictwa jest dła nas wysoce 
F-zywdząca. Odebranie raz przyżna- 
; .] jadalni i szatni — to krok wstecz 
w dziedzinie zdobyczy socjałnych ro- 
botników w naszym zakładzie pracy. 


Helena Zelawska 
korespondentka „Głostu” 
z PZPW Nr 39 (oddział 6) 


NASIĄKORESPONDENCI 


Ozorków i Zgierz 
walczą o palmę 


pierwszeństwa w bran- 
ży konfekcyjnej 


Na zebraniach załóg Zjednoczo- 
nych Zakładów Przemysłu Odzieżo 
| wego w Zgierzu oraz Ozorkowie, 
robotnicy wystąpili z wnioskiem o 
wezwanie do współzawodnictwa 
międzyzakładowego branży konfek- 
cyjnej następujące zakłady pracy: 


Oddział Główny w Zgierzu wzy- 
|wa do współzawodnictwa Łódzkie 
|Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
„Wólczanka* w Łodzi. Oddział „B“ 
w Ozorkowie wzywa Kaliskie Za- 


kładów do współzawodnictwa mię- 
dzyfabrycznegó dokonany został ze 
wżględu na jednakowy rodzaj pro- 
dukcji stających do współzawodnie 
twa załóg. 

Współzawodnictwo trwać będzie 
|w ciągu I kwartału br. i oparte zo- 
stało na Regulaminie 
dnictwa Pracy Przemysłu Odzieżo- 
| wego. 

Nie ulega wątpliwości, że wezwa 


kłady Przemysłu Odzieżowego w 
Kaliszu. 
Należy zaznaczyć, że wybór za-| 


Współzawo- i 


[Korespondent a 


jne zakłady podejmą apel pracowni 
ków zgierskich zakładów. 

W. Skorupski 
Korespondent Fabryczny „Głosu“ | 
Racjonalizatorzy 
„Filmu Polskiego" przy 
pracy 


Na oddziale techniczno - oświetle | 
niowym „Filmu Polskiegó' zastoso 
wano już sporo cennych uspraw- 
nień. Na czoło racjonalizatorów te- 
go oddziału wybija się tow, Ludwik 
Binkowski. Tow. Binkowski szcze- 
gólnie zajął się ulepszeniem sprze- 
tu oświetłeniowego. Przystosował 
opornice  teatralno reflektorowe 
|do reflektorów filmowych. Przebu- 
doówał jednofazową tablicę rozdziel 
czą do potrzeb oddziału, wykonując 
poza tym wiele drobniejszych ulep 
szeń, które przyniosły oddziałowi 
sporo oszczędności. 

Inny racjonalizator ob. Stanisław 


Zając rozwiązał. wreszcie pomy- 
ślnie sprawę podłączania oddziału 
do linii napowietrznych, co gza- 
wsze było połączone z dużymi 
trudnościami. Mały, sporządzony 
przez ob. Zająca przyczep elektry= 
czny, wyklucza możliwość nieszczę- 
Śśliwych wypadków, przy tym łatwo 
nim kierować. 

Wiele innych pomysłów racjona- | 
lizatórskich jest obecnie rozpatry- 
wanych, przeż specjalną komisję. 


Głowacki Janusz 
Filmu 


Polskieco l 


Pożyteczne 
usprawnienia 


Ostatnio zastosowano U nas Sze- 


|reg opracowanych grupowo pomy- 


słów  rścjonalizatorskich, których 
wykonanie powierzone zostało tow. 


| Pokorze. 


Do niedawna wentylatory w trze- 


|palni chodziły na zwykłych panew- 


kach żeliwnych, Które często się 
psuły, powodując tym samym przer 
wy w pracy. Przez założenie łożysk 
kulkowych przy wentylatorach uzy- 
skano większą szybkość obrotów, 
ciągłość w pracy oraz znaczę 0- 
szczędności w zużyciu smarów. 

Przebudowa maszyn do oczyszcza” 
mia szpulek z „boksów'* na łożyska 
kulkowe umożliwiła pokaźne zwięk- 
szemie produkcji, podnosząc Tównó- 
cześnie czystość towaru. Wyłączono 
również w ten sposób wypadki ła- 
mania się wałków na „obrącznia” 
kach”, 

Tow. Pokora wypełnił także zobo” 
wiązanie, podjęte w 70 roczmicę uro 
dzin Towarzyszą Józefa Stalina, 
przedłużając 6 35 mtr. zasięg dźwi- 
gu elektrycznego, transportującezo 
skrzynie z przędzą. 

Ob. Chęciński sporządził specjalny 
nóż do wyrzynania rowków na tc- 


| karni, co przeszło 4-krotnie skróciło 
| czas, potrzebny 


do normalnego re- 
montu kolektora motoru elektrycz 


negó. 
8. Burstak 
Korespondent „Głosu* 
PZPJG Nr 8 


„ wielki krok 


Sir. 4 


Mgr. E. Afłaszewski 


Dyrektor Biura Regionalnego PKPG w Łodzi 


Co przyniesie Łodzi Plan 6-letni 


Usunięcie rażących zaniedbań przeszłości. — Troska o zdrowie i lepsze warunki bytu 


klasy pracującej. 


s Rok.'1950 — to pierwszy rok Planu 6-letniego, 


czelnym zadaniem jest rozwój, 


komunikacji i budown 


którego na- 
rozbudowa i przebudowa gospo- 


darcza naszego Kkrajn. Plan ten poprzez przebudowę gospodar- 


czą ma stworzyć fundamenty 
człowieka-pracy, wyrażająca 
i naprawienia niedomagań, 


stanowiących 


socjalizmu. Cechuje go troska o 
się w zdecydowanej woli usunięcia 
spuściznę okresu 


przedwojennego i okresu oku pacji. 


Nie znączy to, aby plan 6-letfni Ło 
dzi stawiał sobie za zadanie całko- 
wite usunięci e wszystkich niedoma- 
gañ w ciągu tak krótkiego oltresu 
czasu — było by to nierealne tym 
bardziej, że możliwości nasze są ©- 
graniczone z uwagi ma potrzeby 
ogólnokrajowe. Niemniej stanowi on 
naprzód w kierunku 
usunięcia rażących dawniejszych za 
niedbań. 

Plan 6-letni stawia ambitne zada- 
nia, których wypełnienie w dużej 
mierze od mas wszystkich zależy 
złagodzi liczne bolączki, a niektóre 
z nich całkowicie usunie, 


Woda z Pilicy 


Od 40 lat jedną z tych najwięk- 
szych bolączek naszego miasta był 
hrak wody. Łódzki przemysł włó- 
kienniczy jest jednym = najwięk- 
szych konsumentów wody. Brak na 
turalnych źródeł na terenie Łodzi — 
hamował rozwój naszego miasta, 

W roku 1949 zaledwie 11 proc. 
mieszkańców miasta korzystało, z 
urządzeń wodociągowych, reszta na 
tomiast zaopatrywała się w wadę, 
pochodzącą ze studni lokalnych, się- 
gających pokładów górnej kredy 
(do 300 m.). Studnie te dostarczają 
wodę, nie zawsze odpowiednią pod 
względem zdrowotnym. Dodatko- 
wym brakiem jest. fakt stopniowego 
obniżania się lustra wody. 

W trosce o potrzeby i zdrowie 
mieszkańców Łodzi zagadnienie to 
znalazło ostateczne rozwiązanie, w 
Planie 6-letnim, w postaci ruracią- 
gu, który będzie dostarczać wodę Z 
Pilicy do Łodzi. O rozmiarze tej in- 


„westycji świadczyć może koszt, któ- 


_ czająca ilość taboru, 


ry 3-krotnie przewyższy koszty bn- 
dowy trasy W—Z w Warszawie. Ta 
gigantyczna inwestycja pozwoli na 
przyłączenie do sieci i zaopatrzenie 
w zdrową wodę prawie wszystkich 
mieszkańców m. Łodzi, 

„Długość sieci wodociągowej wzroś 
nie w roku. 1955 w StOWENEU do sta- 
nu obecnego o 112 proc, natomiast 
ilość wody dostarczanej wzrośnie z 
5.2 mil. m. sześć. wroku 1949 do 10,1 
mil. m, sześć. wroku 1955. Przytoczo 
ne dane dowodzą, że natym odcinku 
nastąpi zdecydowana poprawa,. któ- 
ra umożliwi dalszy pomyślny ro- 
zwój warunków zdrowotnych nasze- 
go miasta. 

Połączenie rurociągiem rzeki Pi- 
licy z Łodzią spowoduje poprawę 
również na odcinku kanalizacji, któ- 
ra obejmuje obecnie tylko śródmie- 
ście, a sieć jej ma 109,9 km, długo- 
ści. W roku 1955 długość sieci ka- 
nallżacyjnej wzrośnie o 70 proc. 
Z urządzeń kanalizacyjnych korzy- 
stać będzie 57 proc. ludności m. Ło- 
dzi wobec 33 proc. w roku 1949. 


Komunikacja miejska 

Plan 6-letni poświęca również spe 
cjalną uwagę problemowi komuni- 
kacji miejskiej. Odciążenie z nad- 
miernego ruchu kołowego głównej 
arterii miasta, ulicy Piotrkowskiej, 
jest zasadniczym zagadnieniem na 
tym odcinku. Jednym ze sposobów, 
przewidzianych w planie 6-1letnim,. 
będzie usunięcie z ul. Piotrkow- 
skiej komunikacji tramwajowej i 
zastąpienie jej  trolleybusową, co 
przewidziane jest w ostatnim roku 
planu. Poważnym brakiem komuni- 
kacji tramwajowej jest nie wystar- 
co powoduje 
natłok i zaburzenia w komunikacji. 
Plan 6-letni przewiduje usunięcie 
tych trudności przez zwiększenie 
o 40 proc. taboru, budowę nowych 
Unii, zajezdni, uruchomienie 4rol- 
leybusów itd. 


Budownictwo 

mieszkaniowe 

Na skutek nieodpowiedniego bu- 
downietwa i wadliwej polityki mie- 
szkaniowej okresu kapitalistyczne- 
go, proces niszczenia budynków mie 
szkalnych, zarówno wskutek staro- 
ści, jak też wadliwej i tandetnej ich 
budowy, przybiera poważne rozmia- 
try, pogarszając i tak trudną sy- 
tuację mieszkaniową naszego mia- 
sta. 

Z drugiej strony potrzeby mieszka 
niowe stale wzrastają i będą nadal 
wzrastały, a to z uwagi na przewi- 
dywany wzrost stopy życiowej i wy” 
magań ludności, z uwagi na duży 
przyrost naturalny ludności oraz na 
pływ z bezpośredniego zaplecza m. 
Łodzi nowych sił do pracy w związ- 
ku z rozbudową przemysła w pla- 
nie 6-letnim. 

Większość budynków łódzkich sta 
nowią domy stare, obliczone na szyb 
ką amortyzację, a skutkiem tego 
wykonane wbrew wszelkim wymo- 
gom budownictwa normalnego np. 
brak podpiwniczeń, bardzo płytkie 
fundamenty, budowa z cegły suro- 
wej, stropy i klatki schodowe drew- 
miane, podłogi gliniaste — nieod- 
wodnione), 

Ażeby ten stan zmienić, nalęży w 
każdym roku ewiększać stan posis- 


dania izb drogą budowy nowych do 
mów, oraz wytężonych remontów za 
grożonych budynków, 

iorąć pod uwagę sytuację i po- 
trzeby gospodarcze calego Państwa, 
nie można całkowicie opierać wy- 
maganej tlości izb w Łodzi wyłącz- 
nie na inwestycjach przeprowadza- 
nych z dotacji państwowych. 

Obok nowych osiedli ZOR na Sto- 
kach, Bałutach, Chojnach, będą za- 
stosowane wszystkie inne środki, 
zmierzające do poprawy sytuacji 
mieszkaniowej w naszym mieście. 
Środkami tymi będą remonty zapo- 
biegawcze i budownictwo admini- 
stracyjne Instytucji państwowych, 
co pociągnie za sobą zwolnienie do- 
tychczas zajmowanych budynków 
mieszkalnych, 

Poważną poprawę na. tym odcinku 
wprowadzi również szeroko stoso- 
wane budownictwo indywidualne ro 
botniczych domków _ jednorodzin- 
nych. 

Rozszerzenie dotychczasowego de- 
kretu o publicznej gospodarce mie- 
szkaniowej na dalsze miejscowości 
podmiejskie oraz opracowanie typu 
i techniki nowego budownictwa 
przez ZOR pod katem zmniejszenia 
kosztów budowy*1 izby. pozwoli na 
rząd zwiększenie ilości nowych 
1Z0. 


Ofensywa kulturalna 
oświatowa i socjalna 


6-letni plan gospodarczy oświaty 
m. Łodzi idzie w kierunku usunie- 
cia fatalnych pozostałości zaniedbań 
rządów zaborczych oraz kapitali- 
stycznych okresu. międzywojennego, 
jak również okupacji. a mianowicie 
analfabetyzmu. Dalej zamierzona 
jest rozległa reorganizacja szkolni- 
ctwa I przystosowanie programu do 
obecnych potrzeb Państwa przez roz 
budowę szkół zawodowych. 

Na odcinku szkolnictwa najwięk- 
szy nacisk położono na rozbudowę 
steci przedszk0ł! (Wżrost o 220 proc.), 
szkół zawodowych oraz. oświaty dla 
dorosłych. Szkoły podstawowe obej- 
mują 4 nadal bedą obejmować 
wszystkie dzieci w wieku szkolnym 
Na odcinku oświaty dorosłych prze- 
widziano uruchomienie wielu no- 
wych ośrodków popularyzacji wie- 
dzy, jakimi są uniwersytety nle- 
dzielne. 

W ramach opieki społecznej plan 
6-ietni kładzie duży nacisk na Toz- 
budowę żłobków dla dzieci robotni- 
czych. Liczba dziect objętych tą 
formą opieki wzrośnie o 50 proc, 

Młodzież starsza uzyska szereg no 
wych świetlic {í ogrodów jordanow= 
skich, a w okresie letnim zwiększo- 
na zostanie sieć kolonti i obozów (o 
30 proc.) Na odcinku zdrówia plan 
8-1etni uwzględnia zaspokojenie naj 
konieczniejszych potrzeb ludności 
miasta przez budowę nowych i roz- 
budowę istniejących szpital. W ro- 
ku 1955 szpitale będą rozporządzały 
liczbą 9 łóżek na 1000 mieszkańców, 
co stanowi najwyższą normę w za- 
kresie planowania na odcinku zdro- 
wia w ZSRR. 

Otwarta pomoc lekarska przybie- 
rze nową forme ośrodków zdrowia. 
Stan transportu sanitarnego wzroś- 
nie o 180 proc. 


ictwa mieszkaniowego 


| Życie kulturalne naszego miasta 
wzbogaci się o tak poważną pozycję, 
jak Teatr Narodowy, który wznie- 
siony zostanie na Placu Dąbrow- 
skiego. Będzie to teatr mieszany dla 
opery i dramatu, z liczbą 1500 
miejsc. Powstaną też 4 domy kultu- 
ry w dzielnicach robotniczych, które 
hędą koncentrować społeczna - kul- 
turalne życię ludności, 
lość bibliotek wzrośnie © ok. 200 
proc, a księgozbiory o 350 proč, po- 


— Wielkie inwestycje w dziedzinie zdrowotności, oświaty, kultury, 


zwalając szerokim masom pracują- 
cym na korzystanie w daleko szer- 
szym zakresie z dorobku kultural- 
nego ludzkości. 

Plan 6-letni m. Łodzi, plan budo- 
wy fundamentów socjalizmu cechu- 
je troską o człowieka pracy. Przed- 
stawione w ogólnym zarysie zamie- 
rzenia tego plamu potwierdzają to w 
całej pelni. 

Na każdym manowym odcinku ży 
cią naszego miasta troska ta wystę- 
puje jako pierwszoplanowa. 
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Nowe osiedla robotnicze w Moskwie 


W Moskwie powstają nowe Lobothiczć osiedla; Seoid ptzy dużycn za- 
kładach przemysłowych. — Na zdjęciu jedno z robotniczych osiedli na 
przedmieściu Moskwy 


Włoscy prawicowi socjaliści w ślepym z zaułku 


W ostatnim numerze pisma „O 
trwały pokój, o demokrację ludową” 
ukazał się artykuł tow. G. Pajetty ph. 
„Włoscy prawicowi socjaliści w śle- 
pym zaułku”, który podajemy w nie- 
wielkim skrócie. 

Utworzeniem „nowej“ tzw. „Zjed- 
noczonej Partii Socjalistycznej“ za- 
kończył się kolejny kontredars w 
obozie włoskich prawicowych socjal- 
demokratów. Przestudiowanie krok 
zą krokiem całej tej gry politycznej 
rozmaitych ugrupowań prawicowych 
socjal-demokratów i „leaderów* 
owych grupex, pradów, frakcji i ten 
dencji byłoby zapewne ciekawe dla- 
tego, kto pragnąłby opisać nieuctwoa 
polityczne, sprzedajność i wygórowa” 
ną ambicję tych burżuazyjnych poli- 
tykierów. Znalazło by się tu ranó- 
stwo przykładów, świadczacych 0 
tym, jak ci ludzie rozumieją demo= 
krację i statut partyjny, jak wzajem 
nie wyrzucają się z partii, oskarża- 
ją o brudy, złodziejstwa, oszustwa 
wyborcze, kradzież legitymacji par- 
tyjnych itd. 

Sprawą znacznie ciekawszą jest po- 
znanje przyczyn głębokiego Eryżysu, 
jaki ogarnał nader przerzedzone sze- 
regi prawicowych  socjal-demokra- 
tów i powoduje ich rozkład, zrozu- 
mienie, dlaczego Romicie, za apro- 
batą Comisco udało się oderwać od 
Saragata prawie połowę idących za 
nim posłów i senatorów, oraz zorien- 
towanie. się, jakie są perspektywy 
prawicowych socjalistów w związku 
z pojawieniem się nowej. partii a 

Kryzys w łonie partii Śaragata 
i Ski — to nic nowego. Stanowi on 
rezultat szeregu okoliezności, które 
uniemożliwiły stworzenie we Wło- 
szech wielkiej prawicowej partii so- 
ejal-demokratycznej. Okoliczności te 
— to tradycje włoskiej partii socja- 
listycznej, niewielka liczebność ary- 
stokracji robotniczej, „społeczna“ 
działalność partii chadeckiej i kościo- 
ła w stosunku do niektórych zacofa- 
nych pod względem politycznym 
warstw ludu pracującego i drobno- 
mieszczaństwa. Główną jednak prze- 
szkodą na drodze utworzenia takiej 
partii była dla Saragata siła i stusz- 
na polityka Partii Komunistycznej, 
sojnsz komunistów z socjalistami, ich 
owócna, konsekwentna działalność w 
obronie interesów mas pracujących w 
związkach zawodowych i spółdziel- 
niach, w masowych organizacjach 
młodzieżowych i kobiecych, w całej 
walce narodu włoskiego o pokój i 
chleb, o zagwarantowanie pracy i © 
postęp społeczny. 

Występując przed 8 laty z partii 
socjalistycznej, Saragat oświadczył, 
przypuszczając zapewne, Że wy głasza 


y A 
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klasą robotniczą na spotkanie, Fak- 
ty dowiodły jednakże, że po dziś 
dzień czeka on jeszcze na to spotka- 
nie, 

Klęska saragatowców w wyborach 
do związków zawodowych i fiasko 
prób zorganizowania rozłamowych 
związków zawodowych stanowią na- 
oczne dowady niepowodzeń Saragata. 

W miarę narastania walki rudu o 
pokój i niepodległość oraz walki spo- 
łecznej robotników 1 chłopów, Šara- 
gat i jego zwolennicy stanęli zdecy- 
dowanie po drugiej stronie baryka- 
dy, wespół z kapitalistami i policją, 
przeciwka zcespalającym się coraz 
bardziej komunistom,  socjalistom 
i bezpartyjnym demokratem. 

W związku z krachem „planu Mar- 
shalla“ | przygotowaniami do wojny 
Saragat i S-ka chwytając się despe 
racko tek ministerialnych, usiłowali 
tą drogą uratować się od rosnącego 
popłochu i niezadowolenia w szere- 
gach swych zwolenników, rekrutują- 
cych się z zacofanych pod względem 
politycznym warstw pracujących i 
drobnomieszczaństwa.  Rywalizowali 
oni stale z chadekami w nienawiści 
antykomunistycznej i antylu'lowej, 
podejmowali się wykonania najnik- 
czemniejszych poleceń rządu, rezyg- 
nując z wszystkich swych „pozycji po 
litycznych', które mogłyby przeszko- 
dzić rządzącym Klerykałom. Dzięki 
sy a E E korupcji i łapówek túawa- 
ło się im zapewniać osobiste stano- 
wiska dla członków swej kliki, utrzy- 
mać w swym ręku kierownictwo par- 
tii, lecz nie potrafili uratować jej. 
Nie udało się im uratować partii na- 
wet przez manewr, polegający na 
tym, że”na przeciąg kilku miesięcy 
opuścili oni fotele ministerialne, by 
zająć je znowu po uśmierzeniu „bun- 
towników“ w szeregach partii. „Bun- 
townicy* ci odeszli do Remity i na 
zjeżdzie we Florencji w grudniu 1949 
roku utworzyli nową partię. 

Romita stanowi wielkość politycz- 
ną niewiększą od swego liłipuciego 
wzrostu, a jego zasadniczym ,pro- 
gramem“ politycznym jest zapewne 


dążenie do zdobycia teki ministra. 
Zebrani przez niego ludzie zą to, 
z nielicznymi wyjątkami, niewiele 


warci awanturnicy, czystej zrwi re- 
formiści i trockiści. Romita połączył 
„lewe centrum” saragatowców x nie- 
dobitkami od dawna już nieistnieją- 
cej „Partii Akcji” i z kilkoma stary- 
mi uciekinierami z partii socjalistycz 
nej. 

Prawicowi socjal-demokraci gotowi 


historyczne zdanie, iż umawia się z|są do wszelkich przetasowań i mane- 


apisal G f uiia no Pajetta 
członek KC Komunistycznej Partii Włoch. 


wrów, byleby tylko zachować swe 
wpływy wśród nielicznych ludzi pra- 
cy, którzy idą za nimi i zdezorien- 
tować tych, którzy pragną vrzyłą- 
czyć się da walki o pokój i demokra- 
cję we Włoszech. 

Romita żywił wielkie nadzieje po 
wyborach 18 kwietnia 1948 roku, gdy 
usiłował przesunąć na prawo całą 
swą włoską partię socjalistyczną. 
Dziś musi on przyznać, że stojąc na 


hkaniebnych pozycjach saragatowców. 


niczego już nie można utrzymać, 
Wraz ze swoimi zwolennikami zro- 
zumiał on,» że w dzisiejszych Wło- 
szech nie można nie tylko zbliżyć się 
do włoskich robotników-socjalistów, |i 
ale nie można nawet utrzymać sta- 
rych pozycji prawicowych socjal-de- 
mokratów, jeśli się zbyt jawnie pro- 
wadzi działalność antyradziecką. Dla- 
tego też zwolennicy Romity na swym 
zjeździe we Florencji oświadczyli, że 
zagraniczna polityka Włoch ue po- 
winna być ani „pro-amerykańska, ani 
pro-angielska, ani pro-rosyjska*, je- 
śli nie brać pod uwagę udziału w Co- 
misco, we wszelkiego rodzaju iunych 
antyradzieckich, „europejskich“ ośrod 
ków agentury anglo-amerykańskiej. 

Romita i jego zwolennicy zrozumie- 
li, że nie można etwarcie wychwalać 
paktu atlantyckiego i wobec tego 
tchórzliwie krytykują go, ośw:adcza- 


jąc jednakże natychmiast: , „wobec 
tego, że on już istnieje, należy go 
przyjąć, pod warunkiem, by prze- 


kształcić go w pakt pokoju”. 

Romita zrozumiał, że na jedności 
związków zawodowych można sobie 
połamać zęby i zachowuje, w tej kwe- 
stii dużą ostrożność: zwolennicy je- 
go pozostali w różnych organach 
związkowych, nie atakują bezpośred- 
nio Włoskiej Powszechnej Konfede- 
racji Pracy, jednakże na zjeździe we 
Florencji nie omieszkali wychwalać 
rozłamowców i łamistrajków <+ żółtej 
londyńsko-brukselskiej centrali związ 
ków zawodowych. 

Rozumiejąc, że nie jest wygodnie 
wyrażać się dobrze o rządzie de Ga- 


speriego i w ogóle o chadekach, Ro- 


mita oświadcza, że jest w opozycji w 
stosunku do nich i z lekka krytykuje 
klerykalny totalizm; twierdzi on jed- 
nocześnie, że jest antykomunista i że 
zgadza się na blok wyborczy ze 
wszystkimi „lewicowcami* z wyjąt- 
kiem komunistów, a kiedy stworzy 
„silną partię", będzie domagał się 
udziału w rządzie. Jeszcze przed 
zjazdem we Florencji Romita rozpo- 
czął pertraktacje z de Gasperim. 

Byłoby wielkim błędem brać po- 
ważnie „lewackie”, pseudo*opozycyjne 
frazety Romity i jego zauszników. 
Fakt, że dla zachowania pozorów u- 
zńali oni za wskazane zmanewrować 
„na lewo“, jest świadectwem sukce- 
sów słusznej polityki jedności włos- 
kich komunistów i socjalistów. 

Na manewry  Romity, Sarazata 
i innych socjal- zdrajców komuniści 
odpow iadają wzmożeniem walki © jed 
ność klasy robotniczej. 

Jedność działania, do której wzy- 
wają komuniści, wespół z uczciwymi 
socjalistami na każdym odcinku wal- 
ki e pokój, o pracę i chleb,- pozwala 
coraz szerszym rzeszom robotników, 
chłonów, inteligencji i przedstawicieli 
warstw pośrednich wyrobić sobie sąd 
o partiach nie na podstawie ich słów 
czy referatów na zjazdach lecz na 
podstawie ich konkretnej działalności. 
Na tym gruncie ludzie pracy fizycz- 
nej i umysłowej, którzy znajdują się 
jeszcze pod wmywami socjał Hemo- 
kratycznymi, uczynią nowy krok na- 
przód do jedności, a robotnicy-socja- 
liści nie dadzą się złapać na wędkę 
Romity, który twierdził, że stoi po- 
środku między Nennim, który „zbyt- 
nie przyjaźni się z komunistami”, 
u Saragatem, który „zbytnio przy- 
jaźni się z chadekami*. 

Ludzie walczący o chleb, pracę, pokój 
i postęp. coraz bardziej przekonywu- 
ją się, że należy działać wspólnie 
z komunistami. Współnie z komuni- 
stami, socjalistami i wszystkimi ucz- 
ciwymi ludźmi pracy dojdą oni do 
wniosku sformułowanego w rezolucji 


Biura Informacyjnego, że jedność 
klasy robotniczej można osiągnąć 


tylko w zdecydowanej walce przeciw- 
ko prawicowo-socjalistycznym rozła- 
mowcom i dezorganizatorom ruchu 
robotniczego. 


Ambasador Izyderczyk szefem misji dyplomatycznej 


przy rządzie Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


WARSZAWA (PAP). — Szefem 
misji dyplomatycznej R. P. przy rzą 
dzie tymczasowym Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej został mia- 
nowany tów? Jan Izydorczyk. 
Desygnowany uprzednio na po- 


wyższe stanowisko Karol Tkocz nie 
mógł objąć- tej funkcji w związku 
z choroba, wynragającą dłuższego le 
czenia sanatoryjnego i zwolniony zo 
stał na własną prośbę z tego stano- 
wiska. 


Uchwały krajowej narady „Caritas“ 


księża - patrioci wypełnią dla dobra ludu i państwa 


Dokończenie sprawozdania z masowego zjazdu Zrzeszenia „Caritas“ w Stolicy 


Przemawiający w dyskusji ks. dzie 
kan Bielski mówi m. in.: 

„Większa część tu dziś zebranych 
świeckich działaczy katolickich i księ 
ży brała. już udział w swoich konfe- 
rencjach wojewódzkich, W naszym 
województwie konferencja odbywa- 
ła się spokojnie, rzeczowo, swobod- 
nie. I myślę, że także w innych wo- 
jewództwach konferencje miały ta= 
ki sam przebieg. 

Stąd płynie nasze przekonanie, Że 
rząd nasz i niezależne sądownictwo 
polskie „sine ira et studio* — rze- 
czowo, trzeźwo, rozsądzą te zarzu- 
ty, jakie ciążą na niektórych oddzia 
łach „Caritas“. 

Mogę stwierdzić z czystym sumie- 
niem — oświadcza mówca w zakoń- 
czeniu — że przyświeca nam tylko 
jedna myśl, żeby razem z naszą pra- 
wowitą władzą państwową 1 z przed 
stawicielami katolickich działaczy 
społecmych naradzić się, w jaki spa 
sób z miłości ahrześcijańskiej zara- 
dzić tenm złu, co Się zakradło”, 

Księża witają 
tow. prem. Cyrankiewicza 

W czasie przemówienia ks. Kmie- 
cika wchodzi na sale premier Cyran 
kiewicz, serdecznie powitany przez 


przewodniczącego, Lemparty ez0. 
Wszyscy wstają i długotrwałymi, bu | 


rzliwymi oklaskami przyłączają się 
do powitania, 

Gdy prezes Rady Ministrów staje 
na trybunie — znów zrywają się go- 
rące oklaski, które towarzyszą następ 
nie poszczególnym fragmentom prze- 
mówienia premiera. Po przemówie- 


— złodziejstwem,  nienczctwość — 
nieucześwością. 


Okradać najbiedniejszych Á to pod 
hasłem miłosierdzia, napychać prze- 
jedzone żołądki dobrem złodnych, 
marnować leki, jedyny może ratunek 
dla śmiertelnie chorych, przystrajać 


niu długo brzmią okrzyki na cześć | się wy materiały należne obdartym i 


Polski Ludowej i premiera Cyrankie- 
wiczą, 


Okradać biednych-pomagać 
wrogom Polski Ludowej — 
to grzech wołający o 
pomstę — mówi ksiądz 
Józef Sulwiński z Zelowa 

Z kolei na mównicę wchodzi ks. 
Józet Sulwiński z parafii Zelów, pū- 
wiatu łaskiego. 

„W „Caritas“ działy się rzeczy złe 
— stwierdza mówca, — bardzo złe, 
toteż powszechne oburzenie, jakie 
ogarnęło całą Polskę jest zupełnie 
zrózumiałe i usprawiedliwione. Dla- 
tego sądzę, że oburzanie się tylko w 
sercu swym, tylko prywatnie, czy 
| w kółku swych przyjaciół byłoby czy 
nem niemorslnym. Każdy ksiądz ma 


obowiązek głośno wobec najliczniej- | dą się wszędzie, 
szych rzesz, nazywać zło — złem i ni| wym 
| czego nie obwijać w bawełnę, pod- | tych zebrani przyłączają się znów |rzać, kość ciol był, jest i bedzie ten 


zziębniętym, udzielać poparcia tym, 
którzy czyhają na zgubę 1 zatratę 
wysiłków Polski Ludowej — te 
grzech wołający © pomstę do Bogas 
wołający o jak najszybszy wymiar 
sprawiedliwości ludzkiej” — oświad 


cza z mocą ks. Sulwiński wśród bu | 


rzy oklasków. 


I dlatego — ciągnie mówca — każ 
dy uczciwy katolik, czy ksiądz, wi- 
nien z całym zaufaniem, z całą do- 
brą wolą i ulgą, powitać gotowość 
czynników rządowych do przyjśca 
z pomocą dla uzdrowienia działal- 
ności charytatywnej „Caritas“, Ta- 
kich księży, którzy będą pracować 
w imię dobrą naszej wolnej, ukocha 
nej, ludowej, demokratycznej Polski 
— będzie coraz więcej, będą wszys- 
cy. I współpracować będą nie tylko | 
w dziedzinie charytatywnej, ale znaj | 
gdzie tego będzie 


| Dlatego też — kontynuuje mówca 

— ośmielam się zwrócić do tych wąt 
| piących, do tych wahających się, do 
tych niedowierzających jeszcze — 
zwrócić się słowami ewangelii, jaką 
czytaliśmy w ubiegłą niedzielę: „O 
ludzie małej wiary, czemu nie wie- 
rzycie, czego się boicie?“ 

Czego się boicie? Boicie się Polski 
Ludowej, boicie się ludu? Jeżeli my, 
kapłani, z ludem — lud z nami, A je 
żeli lud z nami — kto przeciw nan? 

Wzmocnijmy tę wiarę w Polskę, 
Polskę Ludową, Demokratyczną, 
sprawiedliwą, miłującą wszystkich. 
To z wiary naszej wyrośnie wola na 
szą, a z Woli naszej — czyn nasz bę 
dzie” — kończy ks. Sulwiński, wśród 
owacji całej sali, 


è * 
~ 


Po przemówieniu jeszcze kilku księ 
ży, ze względu na spóźnioną porę, 
postanowiono przerwać dyskusję, do 
której zapisało ię jeszcze kilkudzie- 
sięciu księży z całego kraju. 

Ostatni przemawiał znany działacz 
społeczny z kielecczyzny, — ks, kano 
nik Skórski, który powiedział m. in: 

„Myśmy, proszę państwa, tutaj nie 


magało dobro Ojczyzny”. Do słów | 


łość nazwać nodłością, złodziejstwo długotrwałym? brawami, 


tki rozwalać, by nową wiarę stwa- 


san 


przybyli, aby kościęł rzymisko- ża 


Ale „Caritas“ musi pracować! I 
proszę państwa, wszystkich obywa- 
teli, przede wszystkim księży, by się 
zwracali do centrali „Caritas“, do 
nowego zarządu, którego adres 
brzmi następująco: Warszawa, ul. 
Aldony 19 (Saska Kępa). 


Obrady dzisiejsze =- oświadczył, 
kończąc, ks. Skórski — można tjąć 
w syntezę następującą: podkreślali- 
śmy ważność stosunku Kościoła do 
Państwa. Ten stosunek musi być po 
zytywny — tylko w ten sposób wzmo 
cnimy się wewnętrznie, 

Toteż prosimy, aby te uchwały, któ 
re zapadły tutaj w dyskusji, mogły 
przenieść się na teren diecezji, de- 
kanatów i parafii“. 


Huczne oklaski dowiodły zrozumie 
nia tego ważnego zadania przez ze- 
branych, 


W uroczystym nastroju uchwalono 
jednogłośnie deklarację ogólnopoi- 
skiej narady, po czym wybrano de- 
legację, która udała się na audieneję 
do Prezydenta R. P. 

Przewodniczący ks. prob. Lempar- 
ty zamknął obrady modlitwą „Ojcze 
nasz“ i „Zdrowaś Maria", którą pod 
jeli chóralnie wszyscy uczestnicy olj- 
rad. Następnie wkgzyscy zebrani mo- 
cnym głosem intonują hymn narodo- 
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GŁOS KUTNOWSKI 


„Kronika m. Kuno Za wydajną pracę — zasłużone premie 
! Przedstawiamy przodowników pracy Ill etapu współzawodnictwa 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
22 — Pow. Kom, M. O. ` 


33. — Miejski Posterunek MO. 
41 — Straż Pożarna 
50 — Zarząd Miasta Kutna 
31 — Starostwo Powiatowe 
32 — Pow. Zakł. Elektryczny 
102 — Prezydium Pow. Rady 
Narodowej 
108 — Pow. Zakł. Ubezp. Wza- 
jemnych, uL Narutowi* 
cza Nr 20 
81 — Urząd Zdrowia 
20 — Szpital] Powiatowy 
34 — Ubezp. Społeczna 
7 — Walenta, Apteka 
2 — Chacińska, Apteka. 
106 — Apteka „Pod Orłem“ 
90 — Pogotowie Sanit. PCK 
89 — Polski Czerwony Krzyż 


(PCK) 


Redakcja i Administr. „Głosu 
Kutnowskiego* mieści się w 
Kutnie przy ul. Narutowicza 2, 
tel. 217. 


Wprawdzie mamy już pierw- 
szy kwartał 1950 r., a mimo tego 
jednak w artykule będzie mowa 
o przodownikach pracy z trze 
ciego. etapu współzawodnictwa 
w fabryce „Kraj. 

Zacznijmy od niedociągnięć. 

Zakładowy Komitet Współ- 
zawodnictwa sporządził w prze” 
pisanym terminie odpowiednie 
listy i wysłał je do Głównego 
Komitetu _ Współzawodnictwa 
przy Związku Zawodowym Me 


talówców. „Ten ostatni jednak 


dopiero przed kilkoma dniami 
przesłał zatwierdzone listy i pre 
liminarz nagród. Przodownicy 
pracy w fabryce „Kraj” przy- 
zwyczaili się już niestety do te- 
go, gdyż w ubiegłych okresach 
miała miejsce podobna historia. 

Ale przejdźmy do właściwe 
go tematu. Chcemy przedstawić 
społeczeństwu  kutnowskiemu 
wybijających się przodowników 
poszczególnych oddziałów pro- 
dukcyjnych zakładu. I tak na 
oddziale odlewni najlepszym o” 
kazał się ob. Leonard Otocki, 
który otrzymał 20,1 punktów, 
wyrabiając 180 proc, normy, Na 
obróbce przodują Stefan Sławin 
ski (19,3 punkty, 152 proc. nor- 
my) oraz ZMP-owiec Zdzisław 
Jasiński, który osiągnął 164 proc 


szczycić się równie poważnymi 
osiągnięciami. Tutaj przodują 
Zygmunt Dębicki — 152 proc. 
normy oraz Władysław Szcze- 
pański, który uzyskał 130 proc. 
normy į 19,7 punktów. 


W tym miejscu przypomina 
my, że dodatnie punkty uzysku 
je się za dyscyplinę pracy, nie- 
opuszczanie zajęć, bezpiecze- 
stwo i porządek miejsca pracy. 
Ostatnim oddziałem zasługują” 
cym na wyróżnienie jest stolar- 
nia, w której na czoło wysunai 
się Marian Wojtalik (20 punk- 
tów, 162 proc. normy). Ogólnie 
w III etapie na zaszężytne mia 
no przodowników pracy zasłu- 
guje 25 pracowników. 


E. 
* 


* 

W dniu 26 bm. z tej właśnie 
okazji odbyła się w fabryce 
„Kraj” uroczysta akademia. Za 
raz po pracy świetlicę fabryczną 
zapełniłą cała załoga na cze- 
le ż przodownikami. Akademię 
z ramienia Zakładowego Komite 
ltu  W/spółzawodnictwa zagaił 
| tow. Henryk Janczak, przedsta- 
| włając porządek dzienny. Przy 
| 
|| 


stole  prezydialnym zasiedli 
przedstawiciele _ Podstawowej 
Organizacji Partyjnej PZPR, Ra 
dy Zakładowej, Dyrekcji fabry 


z każdego oddziału produzyj- 
nego. 

Na mównicę wchodzi tow. 
Miłosz Rączka, który wygłasza 
referat na temat zadań współza 
wodnictwa w planie 6-letnim. 
Mówca stwierdza, że winniśmy 
ściśle wzorować się na ZSRR — 
kraju, «= gdzie socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy jest 
powszechnym zjawiskiem w z4- 
kładach przemysłowych. Przy- 
kład tokarza Moskiewskiej Fa- 
bryki Obrabiarek tow. Pawla 
Bykowa, wyrabiającego dzięki 
szybkościowemu skrawaniu 6 
norm rocznych w okresie jedne- 
go tylko roku, winien zawsze 
stać przed oczyma kutnowskich 
robotników. 


W 
niedzielnych sała świetlicy fabrycz 
nej „Kraj“ zapełniła się młodzieżą 
ZMP-owską. Przyszli oni na zebra- 
nie aby w szczerej marksistowskiej 
krytyce i samokrytyce wykazać błę 
dy i odchylenia w pracy i ożywić 
działalność młodzieżowego koła. 

Zebranie zagaił przewodniczący 
Zarządu Fabrycznego kol. Bałatka. 
Referat na temat przypadających 
w styczniu rocznic oswobodzenia 


normy, Dzial montażu może po | ki oraz delegaci przodowników | poszczególnych miast polskich wy- 
r 


Akademia ku czci budowniczych Polski Ludowe: 


Kolejarze kutnowscy otrzymali książeczki oszczędnościowe 


Dla podkreślenia wiekopomnych 
zasług. jakie polska klasa robot- 
nicza wkłada w wielkie działo 
budowy Polski Ludowej, stara- 
niem kola ZZK Kutno, w dniu 
n9 b. m. kolejarze kutnowscy zor 
ganizowali podniosłą akademię, 
poświęconą przodownikom pracy. 
Uroczystość odbyła się w „nowo - 


wybudowanej „świetlicy. ZZK,j, 


zgromadziła liczne rzesze  pra- 
cówników. kolejowych na czele” 
z ptzodownikami pracy. Na aka 
demię przybyli ponadto przedsta 
wiciele Związku Zawodowego 0- 
raz Partii, a także dziatwa szkoł 
na. | 

Prezes miejscówego koła ZZK, 
tow. Fangrat, powitał przyby” 
łych przedstawicieli i powołał pre 
zydium. 

Referaty poświęcone socjali - 
stycznemu systemowi pracy wy 
głosili tow. tow, Banasiak, Tom- 
czak, Polańczyk i Iwańska. Prze 
mawiający zobrazowali walkę pol 
skiej klasy robotniczej na prze 
strzeni ostatnich dziesiątek lat. 
Klasa robotnicza — stwierdzali 
-— zdawała sobie jasno sprawę z 
fakt, że w przyszłości na nią 
spadnie odpowiedzialność za bu- 
dowe nowego ustroju: Klasa To- 
botnicza wie dobrze, że dzisiaj 
dobrobyt swój zbuduje tylko dzię 
ki pokojowej. wzmożonej pracy: 
W wielkim socjalistycznym þu- 
downictwie wychodzą na czolo 
ludzie. których wyróżniły zapał 
i enefgia i którzy stają się i zys 


kują miano przodowników pra- 
cy — budowniczych Polsk: Lu 
dowej. 

W dowód troski Państwa 


przodownków pracy tow. Fangrat 


"Jan 


o| renda, Władysław 


wręcza książeczki oszczędnościo. 
we z dedykacjami Prezydenta 
R. P., tow. Bieruta i wpisanymi 
kilkutysiącznymi kwotami, 

A oto nowi przodownicy pra- 
cy: Czesław Gradomski, Jerzy 
Sysiak, Jan Sobański, Rosa, Jó- 
zef Borkowski, Józef Jóźwiak, 
Dawidowicz, Markowski, Piętrzy 
;kowski, Józef Rosiak, „Stefan 


/'Siępniak, Eugeniusz Stoliński, Mi 


chat- Rosiak, Wfyscław Stępniak, 
Wilczak, Jan Groszyński, 
Stefan Szymczak, Bolesław Szcze 
pański, Józet Świerczyński, Ste- 
fan Wasiak, Władysław Pawłak, 
Leon  Pszczółkowski, Franciszek 
Ćwikliński, Stefan Karbulewicz, 
Walerian Krajewski, Aleksander 
Ottarzewski, Władysław Rusin - 
kiewicz, Jan Szadkowski, Zenon 
Wojciechowski, Kazimierz Mar - 
ciniak, Stanisław  Kożuchowski, 
Antoni Szeligowski, Franciszek 
Marylski, Tadeusz Brocharczyk, 
Stefan Przybysz, Bronisław Arki 
ta. Stanisław Zieliński, Józef Te 
rebiński, Franciszek Aftonowicz, 
Juliusz Zardzewiecki, Józef Pod. 
siadłowicz, Józef Kubiak, Sta- 
nisław Sobczyński, Jan Rybus, 


Stefan Milczarek, Kazimierz Gut | 


kowski, Czesław Komorowski, 1g- 
nacy Klimczak, Wźdysław Bo- 


gusz, Boleslaw Adamkiewicz, Jan | 


Serocki, Stanisław Michalski, Jul 
jan Jaworski, Franciszek Er- 
wiński, Wranciszek Zagorzycki, 
Franciszek Nowakowski, Czes - 
ław Pawlak, Jerzy Majewski, Ro- 
man Gawliński, Stanisław Brylew 
ski, Stefan Zagajewski, Stanis- 
ław Rylski, Feliks Krysiak, An 
toni Banasiak, Jan Słowski, Jó- 
zef Piotrowski, Franciszek Miku - 
Bednarowicz, 
Władysław Chmielecki, Liber- 


ZE SPORTU 


„Spójnia” zwycięża walkowerem 


W miedzielę odbyły się dalsze 
rozgrywki w ramach. mistrzostw 
B-klasowych.  „Spójnia* walczy 
ła tym razem z łódzkim Widze 
wem, 
wer. 


W ramach 
kich kilku pięściarzy Kutna sto- 
czyło walki z zawodnikami łódz 


| kimi. Z dokładnym przebiegiem 
zwyciężając przez walko- | spotkań zapoznamy czytelników | 


w najbliższym numerze „Głosu'. 


Koło sportowe 


przy Gimnazjum Handlowym w Kutnie 


Przed kilkoma dniami przy 
Gimnazjum Handlowym i Liceum 
Administracyjnym w Kutnie za 
wiązane zostało szkolne koło. spor 


(owe, nad którym opiekę objęło 
zrzeszenie „Gwardii* kutnow- 
łelmi 
ERIE]. 


W skład zarządu szkolnego klu 
bu sportowego weszli: ob. ob. 
Dębski, Marciniakówna, Puzdra - 
kiewicz i Pawlak. Przy nowopow 
stałym kole. powołano 


następujące sckcje: piłki nożnej, 
lekkoatletyczną, gier sportowych, 
tenisa stołowego, bokserską oraz 
turystyczno-kolarską. 

Warto zaznaczyć, że młodzi 
sportowcy z tej szkoły mają już 
za sobą zdobycie pierwszego miej 
sca w mistrzostwach szkół powia 
tu kutnowskiego. Do sekcji bok- 


spotkań towarzys” | 


kowski, Franciszek Piątek, Pan - 
kracy Piętkiewicz, Roman Rogow 
ski, Zygmunt Wasiak, Józef Kar- 
piński, Franciszek _ Waziński, 
Szczepan Marciniak, Władysław 
Galęda, Zygmunt Czekalski, Wła 
dysław Bakowski, Mieczysław 
Stępiński. Józef Wawrzyniak, Ste 
fan Ruszka, Stanisław Biliński, 
Józef Kluczny, Adam Błaszczyk, 


i Józef Bilicki. 

W- części artystycznej mio- 
dzież ze szkoły podstawowej Nr. 
5 wykonała tańce ludowe, dekla 
macje i śpiewy chóralne. Na za 
kończenie wystąpił zespół artys- 
tyczny kolejarzy i orkiestry dętej 
pod batutą kapelmistrza Zytka. 

dB; 


przedpołudniowych godzinach |głosił kol. Krawczyk. 


Jan Bujkowski. Antoni Waziński | 


„My, tutaj w fabryce — po- 
wiedział tow. Rączka — realizu 
jąc doświadczenia radzieckich 
stachanowców śmiało wkracza” 
my w plan 6-letni, wierząc, że i 
ną tym odcinku zwyciężymy.” 
Okrzykiem na cześć przodowni- 
ków pracy tow. Rączka zakoń” 
czył swój referat, po czym orkię 
|stra odegrała „Międzynarodów- 
kę. 

W dalszym ciągu przystąpio 


no do nagrodzenia 25 przodow* | 


ników III etapu współzawodnie 
twa. Nagrody wynosiły od 
2.000 do 5.000 zł. 

Życzeniami osiągnięcia jesz- 
cze lepszych wyników zakończo 
no miłą uroczystość. 


Wasi korespondenci piszę 


Zapał i energia - cechują młodzież fabryczna 


kwestię zacieśnienia więzi ze wsią 
i ustalono kalendarzyk wyjazdów 
ekip młodzieżowych w teren. 
Z kolei kol. Raczka omówił waż- 
lna wydarzenia na terenie zakładu, 
którym było zawiązanie klubu Ta- 
|ejonalizatorów i nowatorów produk 
cji. Mówca wykazał jak wielką ro- 
lẹ w rozwoju ruchu racjonalizator- 
skiego odegrać może właśnie mło- 
dzież. Przykład Młodzieżowego Kiu 
bu Racjonalizatorów z PZPB Łódź 
najlepiej wskazuje do czego zdolni 
są młodzi pracownicy i jak znacz- 
nie mogą oni ulepszyć produkcję. 
Po referacie wywiązzła się óży- 
wiona dyskusja. Koledzy poruszali 


istotne niedociagnięcia i wysuwali 
konkretne sposoby likwidowania 
błędów. Wytykano istniejące jesz- 


cze. kumoterstwo, nawoływano do 
korzystania z biblioteki, pisania do 
ściennej gazetki młodzieżowej. Rad 
ca młodzieżowy wykazał niedocia- 
gnięcia Rady Zakładowej, która nie 
jednokrotnie ogranicza swoje czyn- 
ności jedynie do przybicia piecząt- 
ki na różnego rodzaju zaświadcze- 
niach. Wiele spraw na terenie za- 
składu nie dociera do młodzieży. Z 
takim stanem trzeba jak najszybciej 
skończyć. 

w. dalszym, ciagu 


zebrania; mło- 


Absolwenci kursu - 


dla kierowników punktów skupu jaj i mleka 


wyruszyli w teren 


* W świetlicy PZGS w Kutnie od- 
było się zakończenie kursu dla kie- 
rowników punktów skupu jaj, dro 
biuaanieka i pierza, zorganizowane 
igo przez Okręgowy Oddział Centra 
Mi Spółdzielni Mleczarsko  Jajczar- 
skiej w Łodzi. Cełem kursów, któ 
rych w najbliższym czasie zorgani- 
zowanych zostanie jeszcze 4,.jest 


Odpowiedzi Redakcji 


Chore z kutnowskiego szpitala. 
W związku z listem, który oby 
watełki przesłały nam, a któty 
|omawia stosunki panujące w szpi 
talu Św. Walentego w Kutnie 
|skomunikowaliśmy się w tej spra 
wie z kompetentnymi czynnika - 
mi. Słusznie piszą obywatelki, że 
| niemowlęta nie są otaczane dosta 
teczńą opieką. Rzeczywiście kut- 
nowski szpital ma wiele 
ciągnięć, szczególnie na oddziale 
położniczym. Sprawę tę skierowa 
liśmy do ząlnteresowanych czyn 
ników, które przyrzekły, że w 
pierwszych dniach lutego unor - 
mują obecne stosunki, 


Koło BHP przy cukrowni Do- 
brzelin. Dane na podstawie któ- 
rych napisany został artykuł o 
działalności koła BHP zaczerpnię 
te zostały z Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych w Kut- 
nie. 


Öb. Józef Kuciński przed przyj 
ścliem do Zakładów Sprzętu Tran- 
sportowego Nr 4 w Głownie, pra 
| Cowal dorywczo jako murarz, ja* 
ko szewc, jako robotnik w ce- 
gielni i tp. Tow, Walenty Woja- 
|eiński pracówał w cegielni, jakg 
zwykły robotnik. Z chwilą, gdy 
| zaczęli pracówać w ZST Nr 4 w 
życiu ich nastąpiła radykalna 
zmiana. Po krótkim przeszkoleniu 
utworzyli oni grupę monterską. 
Początkowo praca szła dość opo 
nie, lecz dzięki systematycznej 


niedo - | 


do życia| ner „Spójni“. 


sęrskiej zaangażowany został tre pracy nad sobą niebawem dorów- 
nali wszvstkim monterom. Dziś 


jno teoretycznie jak i praktycznie 
do kierowania akcją skupu w rejo- 
nie działalności spółdzielni Kursy 
mają ponadto zaznajomić uczestni- 
ków z żasadami skupu, kontrola 
|placówek spółdzielczych, wskazać 
|na konieczność ścisłej współpracy z 
(grupami producentów, oraz” z dzia 
łającymi na terenie wiejskim orga- 
nizacjami społecznymi. 

Pierwszy kurs, który zakończył 
się przed kilku dniami trwał 6 dni. 
Ukończyło go 34 słuchaczy z powia 
tów: łaskiego, łęczyckiego, wieluń- 
skiego, brzezińskiego i kutnowskie- 
go. 

Na kursie prowadzone było 
współzawodnictwo w nauce zarów 
no indywidualne jak i zespołowe. 
Pierwszą lokatę we współzawodnic= 
twie zespołowym zdobyli słucha- 


Bardzo popularna swego czagu 
w Warszawie Lucyna Ówierciakie 
wiczowa, autorka „365 obiadów 
za 5 złotych', pisząc poradnik ga- 
stronomiczny dla „pań domu", 


„Do serca małżonka — mówiła — 
żona trafia przez żołądek". Szło 
|więc przede wszystkim o dogadza 
nie podniebieniu grymaśnych sma 
koszów,. 


Dwaj zasłużeni monterzy z Głowna - 


ob. Kuciński i low. Wojasiński 
przodują w wykonywaniu pracy. 

Przeciętnie montaż maszyny 
wykonują w 140 procentach, wy* 
wiązująć się ze swych Zadań celu 
rjąco. W porównaniu z ich pô- 
|przednimi zarobkami wysokość 
wynagrodzenia znacznie wzrosła, 
a mianowicie sięga 27-tysięcy zł. 
miesięcznie. Tak oto z niewykwa 
lfikowanych, sezonowych robot. 
ników stali się obaj pełnowarto- 
ściowymi pracownikami w ZST 
Nr 4 w Głownie, a jednocześnie 


wybitnie poprawili swoje uposa* | tycznie do pojawiającej się sklon |Chłopskiej, G 


żenia. Jel 


wcale nie taiła motywu tej pracy. | 


-=tubun= winie 


przygotowanie uczestników zarów-jnym natomiast najlepsze wyniki © 


siągnęli: Józćf Grys (powiat Łask), 
Michał Więckowski (powiat Łask), 
Antoni Gajda (powiat Kutno) i Bro 
nisław Dudziński (powiat Łask). 

Uroczystość zamknięcia kursu za 
| gait eb. Bolesław Zemsta, podkre- 
jślając znaczenie kursów i koniecz- 
ność ich organizowania dla uspra- 
wnienia działalności punktów sku= 
pu Mówca stwierdził, że dotychczas 
|płacówki spółdzielcze nie zawsze 
wywiązywały się ze swych zadań a 
fo spowodu braku wykwalifikowa- 
|nych sił kierowniczych. Rozdania 
świadectw ukończenia kursu doko- 
nała instruktorka ob. Józefa Per- 
skiewicz. 

Na zakończenie odbyła się część 
artystyczna, w czasie której słucha 
cze wykonali szereg pieśni, recyta- 
cji i utworów muzycznych na 


cze pow, łaskiego, w indywidual- skrzypcach, gitarach i akordeonie. 


Inaczej traktuje sprawę świeżo 
wydany (w H nakładzie) przez 
Centralną Księgarnię „Samopomo 
cy Chłopskiej“ podręcznik pt.: 
„Co jeść — jak gotować. Autor 
ka, znana działaczka ludowa Maria 
Karczewska, poucza przede wszyst 
kim gospodynie, jakie Składniki 
niezbędne są do zasilenia organiz 
mu ludzkiego, Z tego wychodząc 
założenia, udzieła wskazówek, jak 
odżywiać dziecko, jak mężczyznę 
ciężko pracującego, jak lekko pra 
cującego itd, Następnie mamy tu 
szereg wyjaśnień, dotyczących spo 


sobu takiego przyrządzania po- 
traw, by nie traciły nie ze swej 
wartości, 

Mając głównie na uwadze kuch 
nię chłopską, autorka liczy się 
porami raku, wymagającymi odży 
wiania mniej lub bardziej inten. 


a 


organizm rolnika w czasie żniw, a 


Poruszono | 


sywnego. Czego innego potrzebuje |ki Górne. pów. Kutno. 


czegą innego w okresie zimowego | ZGUBIONO 


Wyhory do władz 
Zarządów Gromadzkich Z56h 


Prawie we wszystkich wojewódz 
twach rozpoczęły się już pierwsze 
zebrania gromadzkie członków Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, poświęco- 
ne ocenie dotychczasowej pracy sa 
mopomocowej, opracowaniu planu 
pracy na 1950 rok oraz dokonaniu 
wyborów delegatów na walne zjaz 
dy gminne. ; 

Pierwsze zebrania  gromadzkie 
wykazały rosnące zainteresowanie 
chłopów pracami Zw. Samopomocy 
Chłopskiej. Wyrazem tego jest licz- 
ny udział w zebraniach nie tylko 

złonków ZSCh, lecz również chło 
pów nienależących do organizacji. 
| Zebrania gromadzkie ZSCh odby 
|waja się w atmosferze zaostrzają- 
cej się walki klasowej na wsi. Na 
wielu zebraniach mało i średniorol 
ni chłopi demaskowali popleczni- 
ków bogaczy i spekulantów wiej- 
skich, którzy starali się dostać do 
władz ZSCh. 


dzieżowcy wyłonili kandydatów do 
nowej Rady Zakładowej. 

Zebranie  zakorczóno 
młodzieżowym 
ży”: 


| hymnem 
„Naprzód młodzie- 


Korespondent „Głosu“ 
z fabryki „Kraj“ 


Konferencja pracowników PAR 

Starostwo Powiatowe w Kut- 
nie zwołuje w dniu 6 lutego h r. 
o godz. 10, w sali konferercyjnej 
ogólną miesięczną odprawę wszys 
tkich pracowników Państwowej 
Administracji Rolnej, celem roz- 
pracowania zagadnień planowa - 
nych na odcinku rolniczym w 
1950 roku. 

Z uwagi na ważność konferen* 
cji Starostwo prosi o obowiązko” 
we i punktualne przybycie zain” 
teresówanych. 


| 


W trosce o wychowanie . 


młodzieży 

Dyrekcje szkół średnich m. Ku- 
tna zawiadamiaja społeczeństwo, że 
w trosce o moralne. wychowanie 
młodzieży wydały kategoryczny za= 
kaz uczęszczania młodzieży szkol- 
nej ha wszelkie zabawy publiczne 
dła dorosłych: r 

Dyrekcje apelują do społeczeń- 
stwa i organizatorów tego rodzaju 
izabaw o współdziałanie ze szkołami 
i powiadamianie dyrekcji szkół o 
ewentualnych przekroczeniach te- 
go zakazu. 


5 tysięcy kompletów zimowej odzieży 
dla robotników budowlanych 


| Główna Hurtownia Odzieżowa 
łtCenwali Spożywczej w Łodzi przy- 
ijela na siebie obowiązek - dostarcze 
nia 5 tysięcy kompletów watowa- 
nych ubrań dla robotników budo- 
+wlanych na terenie całego kraju. 
Do chwili obecnej Hurtownia do 
istarczyła już 3 tysiące kompletów 
' dia Społecznego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego w Warszawie, 500 
ikompletów dla Zjednoczenia Ener- 
igetycznego Okręgu Krakowskiego i 


EJ 


800  kompietów dla Państwowych 
Przedsiębiorstw Budowlanych w 
Łodzi. 


Dostawy te umożliwiły w znacz- 
nym stopniu kontynuowanie robót 
murarskich i monterskich w czasie 
ostatniej fali mrozów. 


Poradnik kucharski „Samopomocy Chłopskiej" 


i lekkomyślnego porzucania trady 
cyjńych potraw wiejskich. Zwraca 
np. uwagę na wartość chleba ra- 
zowego, wypieranego przez pieczy 
[ve białe, przedstawia niesłusznie 
wychodzący z mody żurek, poda- 
wanej na śniadanie kawie. Uczy 
konserwowania produktów na zi- 
mę. Zwalcza alkoholizm, jako też 


uprzedzenia do potraw rybnych 
itd. itu, 
Centralna Księgarnia Rolnicza 


| „Samopomocy Chłopskiej” dobrze 
| zrobiła, wydając tę prawdziwie po 
| żyteczną książkę. (bh) 


+, 


Ogłoszenia drobne 


2|ZGUBIONO książeczkę wojskową. 


legit. Sam. Chłopskiej, na nazwi- 
sko Lepalczyk Aleksy, zam. Łę” 
14g 


leg. okresową ra rok 


wypoczynku. Zmienia ją. się rów szkolny 1949 - 50 Nr. 21486 Miastko 
nież į możliwości: na przednówku |WSki Jerzy, Kutno. 15g 
WG Areny PO A „ |ZGUBIONO książeczkę wojskową 

arczewską odnosi się też KrY*|wyq RKU — Kuino, leg. Sam. 


znie. d a | Się SRION ) łowacki Tadeusz, zam. 
ności imitowania kuchni miejskiej Garbów, pow. Kutno. 16 


| 
Co pisała prasa łódzka 1 lutego 1930 r. 


REWOLTA BEZROBOTNYCH _ 
W HAMBURGU 


Hamburg przedstawia w obecnej 
chwili istny obóz wojenny. Do mia- 
sta ściągnięto liczne oddziały poli- 
eyjne z prowincji, W dniu wczoraj- 
szym policja oddała salwę do groma- 
dzących się w wielkich ilościach bez- 
robotnych, raniące i zabijając wiele 
osób. Z miasta dochodzą bez przerwy 
odgłosy strzałów karabinowych. Mia- 
sto. otoczono wielkim kordonem poli- 
cyjnym, celem niedopuszczenia no- 
wych oddziałów bezrobotnych, ma- 
szerujących na odsiecz -robotnikom 
Hamburga. 


ZGON WDOWY 
PO ANATOLU FRANCE 
W Paryżu zmarła wdowa po Ana- 
tolu France — Armanda Laprevote 
France, 


—— 


PANSTWOWY TEATR 
im, STEFANA JARACZA 

(ul Jaracza 27) 
Dziś o godz, 19.15 sztuka Anatola 
Surowa. pt. „Zielona ulica“. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

/ (Daszyńskiego 34, tel. 123.0) 

i Ostatnie. dni! 

Q godz. 19.15 „Brygada szlifierza 
Karhana'* 

Zniżki dla studentów i ezłonków 
Związków Zawodowych ważne, 


PASSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(uL i1 Listopada 21, tel. 150-36) 

Ostatnie dni, o godz. 19 „Przełom“ 
— Sztuka w 4 aktach Borysa Ławre- 
niewa, z udziałem całego zespołu. 

Inscenizacja_i reżyseria — Karol 
Adwentowicz, scenografia — Zeno- 
biusz Strzelecki. 

Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 

W poniedziałki teatr nieczynny. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LU'TNIA* 
(ul. Piotrkowska 243) 
Środa, dnia 1 lutego, o godz, 19.15 
„Krółowa przedmieścia”. Udział bie- 
rze cały zespół artystyczny, Chór — 
balet — orkiestra, 
Bilety do nabycia ‘w kasie testru 
od godz. 10 do 13 i od 17. W niedzie 
łę i święta kasa teatru czynna od 


godz. 11, 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINORTO* 


(al. Nawrot 27, tel. 135-74) 
Sroda, dnia 1 lutego, godzina 9.30 
widowisko dla szkół pt, „Historia ca- 
ła o niebieskich migdałach . 


GŁOS 


Organ Łódzkiego Komitetu 1 Woje- 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partli Robotniczej 
Redaguje! 
KOLĘGIUM REDAKCYJNE. 

melefonyji 
„Redaktor naczelny 
Zastępca red. naczelnego 
Sekretarz odpowiedzialny 
Dział partyjny 
wewn. 10 


Dział korespondentów robcie 
niczych 4 chłopskich oraz 
redaktorów gazetek ścitn= 


nych 
Dział mutacji 
Dział miejski i sportowy 


wewn, 8 1 J1 
Dział ekonomiczny 2138-11 
Dział fabryczny 2316-10 
| Dział rolny 


254-21 
$ Buedekcje noco- 
Kolportaż. 


Łódź, Piotrkowska 70, teL 222-22 
Administracja 360-42 
Daia} ogłoszeń: Łódź, Piotrkow- 
- sza 59, tel 111-50 3 124-735 
Wydawtia RSW „Prasa“ 
Aór. Bods Łódź, Piotrkowska 56, 
nI-cie piętro, 
Zak} Graf, RSW „Prasa“ 
uL Zwirki 17, tel, 2060-42, 


216-214 
218-23 


9 
172-351 


7 


Drak. 
Łódź, 


D-1-13145 
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Doa aasre. 


ią 240 LAT 
Menna- 


temesmrA - 


PIERWSZY SNIEG 
Po długich miesiącach oczekiwań, 
po nadzwyczaj ciepłym styczniu — 
w Łodzi spadł pierwszy śnieg w tym 
roku. 


POŻYCZKA NA.. TYSIĄC LAT 

Znany koncern niemiecki „Siemens, 
Halske“ otrzymał od amerykańskiego 
domu bankowego „Dillon Red* po- 
życzkęą w wysokości 150 milionów ma- 
rek. Pożyczka oddana została na ter- 
min 1000 iat. 


WYBUCH W SAN FRANCISCO 

W San Francisco nastąpił wybuch 
25 tysięcy beczek nafty.. Podczas wy- 
buchu zginęło 10 robotników. Dzie- 
siątki uległy ciężkim poparzeniom. 


STAN OBLĘŻENIA W CHICAGO 

Ilość napadów i morderstw w Chi- 
cago doszła do niehywałej wysokości, 
W dniu wczorajszym podczas maj- 
większego ruchu ulicznego popełmio- 
no 40 morderstw. Władze miejskie 
wydały polecenie zastąpienia policji 
przez wojsko oraz wprowadzenia sta- 
nu oblężenia w mieście, 


-LSNA 


ARDIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„Dzieci.z jednego podwórka“ godz. 
16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Czarci 
Żleb* — film produkcji polskiej — 
godz. 17, 19, 21 

BAJKA (Franciszkańska 31) „Pieśń 
tajgi* godz 17.30, 20 | 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 5“ godz, 11, 12, 13, 
16, 17, 18, 19,20, 21 

HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Śluby kawalerskie" godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) „Bogata ia- 
rzeczona* godz. 18, 20 ; 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Czarei 
żleb“ — godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Samienie* godz. 18, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Męż. 
czyźni w jej życiu* — godz, 18, 20 

ROMA. (Rzgowska 84) — „Krwawa 
vendetta“ — godz. 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) „Złoty klu- 
czyk* — dla młodzieży godz: 16; 
„Klęska szpiega godz. 18, 20 

STYLOWY (Kiińskieżo 123) „Wiecz 
na Ewa“ gogz 18,20 © S 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Dzieci uli- 
cy“ godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Świat 
się śmieje” godz. 16.30, 18.80, 20.30 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzwon- 
nik z Notre-Dame" g. 16, 18, 20.50 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Rajnis* 
— godz. 16.30, 18.30, 20.30. 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Czar- 
ci żleb" godz. 16.30, 18.30, 20,80 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Czarci Żleb“ godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ali Baba 
i 40 rozbójników* godz, 18, 20 


- 
Radio 
15.50 Muzyka. 16.00 Dziennik popo- 
łudniowy. 16.20 (Ł) Aktualności łódz- 
kie. 16.25 (Ł) W audycji „Mówi 
Związek Zawodowy Włókniarzy“ — 
przemówienie J. Kubiaka. 16.35 (Ł) 
Wiązanki walców. 16.50 (Ł) „Prawda 
o dyplomatach amerykańskich”. 17.00 
Koncert rozrywkowy. 17.45 Audycja 
dla świetlic młodzieżowych. 18.00 „Z 
kraju i ze świata”, 18.15 (Ł) „Zagad- 
ki muzyczne”, 18:40 „Wszechnica Ra- 
diowa* kurs I — wykład z cyklu: 
„Nauka o Polsce i geografia Polski". 
19.00 Audycja dla wsi. 19.15 Koncert 
= transmisja do Budapesztu. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.40 Muzyka 
rozrywkowa. 21.00 Koncert Chopinow 
ski. 2130 Nowela dźwiękowa. 22,00 
(Ł) Wiadomości sportowe. 22.08 (Ł) 
Chwila muzyki, 22.18 (Ł) Program 
łokalny na jutro. 22.15 Chwila mu- 
zyki. 22.20 Utwory wielkich czeskich 
mistrzów — transmisja z Czechosło- 
wacji. 28.00 Ostatnie wiadomości. 


ARONA ENO UTYTTOTCUPMCEMAMOFUCTFTYAMOTYECTANCJ TT 


ZE SPORT 


Patriotyzm klubowy, ale nie szowinizm! ' 


0 bzerwując już od dłuższego czasu 
życie sportowe Łodzi nie pod kg- 
tem wyników i sukcesów na arenie 
zawodniczej, lecz pod kątem prze- 
buśwwy strukturalnej naszego spor- 
tu, musimy stwierdzić, że na tym od- 


cinku daje się zauważyć wzmożoną. 


pracę naszych działaczy sportowych, 
a zwłaszcza tych, którzy powiązani 
są bliżej z Partią, Okręgową Radą 
Kultury Fizycznej i Sportu, czy też 
z WUKF. Niestety, ludzi tych ma» 
my jeszcze jak na Łódź mało, zaje 
mują oni przeważnie zwierzchnie sta 
nowiska, a na niższych, że tak po- 
wiemy szczeblach hierarchii działa- 
czy sportowych, kierujący faktycznie 
życiem naszych klubów, pozostają je- 
szcze starzy, przedwojenni „spece”, 
nie rozumiejący wciąż jeszcze zna” 
ezenia przemian zachodzących w na- 
szym życiu sportowym, I tym samym 
bezwiednie hamujący pomimo swego 
doświadczenia fachowego jego Toz- 
wój i postęp ku coraz lepszym wy- 
nikom, Ale nie tylko starzy nasi dzia 
łacze sportowi błądzą, błądzą jeszcze 
i ci, po których nie należałoby się 
tego spodziewać, którzy cenieni są 
jako działacze społećzni nie tyłko na 
odcinku sportowym. 

Głównym złem, przynoszącym jæ 


szcze wiele szkody naszemu sporto- 
wi, jest niezdrowa rywalizacja, ist- 
niejąca pomiędzy naszymi klubami, 
ba, nawet zrzeszeniami sportowymi, 
która nie weszłą na zdrowe, właści- 
we tory, a wciąż jeszcze kluczy bocz- 
nymi, wydeptanymi przed wojną 
ścieżkami. Przyczyną tego jest to, że 
większość, i to przygniatająca więk- 
szość naszych działaczy sportowych 
jest zbyt zazdrosna o sukcesy swego 
klubu, czy zrzeszenia sportowego, za- 
pominając, że obecnym obowiązkiem 
ich jest praca dla całego sportu Pòl- 
ski Ludowej, a nie wyłącznie dla swe 
go klubu czy zrzeszenia, jak to było 
przed wojną. 

Patriotyzm klubowy, ale nigdy nie 
szowinizm, w który często przerasta, 
jest konieczny. Dobry sportowiec czy 
działacz sportówy powinien być przy- 
wiązany do swych barw klubowych, 
tak, jak są do nich przywiązani spor 
towcy i działacze sportowi w Związ- 
ku Radzieckim, ale powinien pamię- 
tać zawsze o tym, że ponad barwami 
jego klubu są jeszcze inne barwy — 
barwy państwowe. W sporcie radziec- 
kim istnieje ostra rywalizacja pomię- 
dzy poszczególnymi stowarzyszeniami 
sportowymi, bo bez tej rywalizacji 
sport radziecki nie doszedłby do ta- 


Z turnieju kół sportowych 


4 
odbędą się w 
W sali „Spójni“ siatkówka męska; 
CSP Koło 92 — Strzelczyk (1). 
PMT Koło 90 — PST. 
Zarząd Miejski (I) — Czytelnik 
Koło 94, 


Techncozbyt (I) — Skóra I GI). 
Filmowiec (I) — Społem koło 88 
(11). 
Gimn. Dziewiarskie (1) — Fa-Ma- 
Tka. 4 
Straż Pożarna (III) — Społem ko- 
ło 88 (). - 

* Siatkówka żeńska: 
Zarząd Miejski (1) — ZWS. 
Centrala Tekstylna — Gimn. Pa- 
piernicze. © 
Technozbyt (QI) — ZWS. (11). 
Przemysł Miejscowy — Fabryka 
Zegarów. 
I Gimn. PZPW. (1) — PWPW. (I1). 
PMZ. Wytw. 67 — PZPB, Ruda, 
Wojew. Łódzkie (II) — Centrala 
Tekstylna (V). 
WE K (I) — Centrala Tekstylna 
Centrala Tekstylna 86 0-— -Fil- 
mowiec (H): 
Kii Gimn. PZPW. TI) — PSS Koło 


Zimowy obóz 
kondycyjny 
dla piłkarzy 


WARSZAWA (obsł. wł.) — Kapi 
tanat sportowy PZPN” powołał na 
zimowy obóz kondycyjny, który od 
będzie się w Wiśle, w czasie od 15 
do. 28 lutego, następujących zawo- 
dników: 

bramkarze — Borucz, Krystko- 
wiak, Rybicki, Skromny, Szczurzyń 
ski; 

obrońcy —  Barwiński, Dudek, 
Gędłek, Glimas, Durniok, Pikulski, 
(Związkowiec Kraków), Sobkowiak, 
Wołosz; 

pomocnicy — Brzozowski, Duda, 
Kokot, (Stal Lipiny), Mazur, Nar 
loch, Pawlikowski, (KS Związko- 
wiec — Łobzowianka Kraków), Par 
pan, S$krzypniak, Słoma, Suszczyk, 
Szczurek, Wapiennik, Wieczorek; 
napastnicy — Bożek (Związko- 
wiec Kraków), Cieślik, Czapczyk, 
Gracz, Kohut, Jackowski, Mamoń, 
Dybała (Górnik Radlin), Krasówka, 
Mordarski, Opitz, Patkolo, Radoń, 
Rajtar, Trampisz, Wiśniewski, Anio 
ła. 


pa 


Jutrzejsze rozgrywki 


dwóch salach 


ŁZWANN=a 24 — PZPB Nr 8. 
Społem 87 — Ubezpieczalnia. 
Straż Pożarna (I) — ŁZ. Odzie- 
żowe. 
Szk. Podst. TPO Nr 4 — Skóra 
| III (7. a ię: P 
Siatkówka żeńska: 
Społem Koło 87 — Zarząd Miej- 
ski (IN). 
| SIATKÓWKA MĘSKA: 
W sali przy ul. Szterlinga 24. 
Gimn. Gumowe (1) — Zarząd Miej 
ski (IJ). 
Wojew. Łódzkie (I) — Poczta 2. 
Książka i Wiedza — Gimn. Gu- 
mowe (II). 
Siatkówka żeńska: 
Technozbyt — Społem Koło 88. 
Początek rozgrywek o godz. 9. 


kich wyników i rekordów, ale rywa- 
Mzacja ta ogranicza się tylko do bois- 
ska sportowego, gdy natomiast chodzi 
o współpracę i współżycie — ustę- 
puje ona prawdziwie braterskiej wię- 
zi, jaka łączy wszystkie organiza- 
cja sportowe. Dzieje się to dlatego, 
że ludzie pracujący w sporcie wrośli 
już w socjalizm i rozumieją, że tyl- 
ko wspólnym wysiłkiem i współną 
pracą można budować sport w kra- 
ju, w pracy dla którego podają so- 
bie dłoń wszyscy obywatele. U nas te- 
go zrozumienia jeszcze nie ma. Czę- 
sto jeszcze w Sporcie bezwiednie ro- 
zumujemy kategoriami drobnomiesz- 
czańskimi i posługujemy się takimiż 
metodami dla „dobra“ swego klubu, 
zapominając, jakie szkody te niekiedy 
„gangsterskie“ metody (jak na przy- 
kład kaperownictiwo) przynoszą na- 
szemu sportowi na płaszczyźnie ogól- 
nokrajowej. y 
Niedawno jeden z trenerów pięś- 


ciarskich Łodzi wysunął projekt. u- 


rządzania co pewien czas wspólnych 
treningów klubowych. Powiedzmy, 
raz w tygodniu w jednej sali treno= 
waliby pięścłarze dwóch klubów ze 
swoimi trenerami, przeprowadzaliby 
wspólne „sparringi* i dzielili się 
swoimi doświadczeniami i radami. 
Treningi takie niewątpliwie przynio- 
słyby wiele korzyści naszemu pię- 
ściarstwu, ale cóż, na przeszkodzie 
stanął im strach. Tak, strach przed... 
kaperownictwem! 

Podobnych przykładów moglibyśmy 
przytoczyć wiele. Ten brak zrozumie- 
nia nowych obowiązków, Spoczywa” 
jących na naszych działaczach spor- 
towych, którzy dostapili dziś godno- 
ści działaczy społecznych i to na bar- 
dzo odpowiedzialnym odcinku, ten 
brak zrozumienia wspólnoty socjali- 
stycznej, często burżuazyjne, wygó- 
rowane ambicje osobiste — weiąż je- 
szcze tkwią w nich samych i... spędza 
ją nam sen z powiek. Na co się przy- 
da cała praca nad przebudową struk- 
turalną i ideologiczną naszego spor- 
tu i wychowania fizycznego, jeśli my 
sami nie przebudujenty swej psychiki 
i nie zerwiemy raz na zawsze ze 
wszystkimi grzechami przedwojen- 
nymi? 

Najwyższy już czas ku temu! Naj- 
wyższy czas, abyśmy nie zmarnowali 
dotychczasowego dorobku, jaki nam 
dał rok 1949, Zd. Kr. 


Mistrzostwa Okręgu Łódzkiego 
w jeździe szybkiej na lodzie 


W dniach 4 i 5 lutego br. na torze 
łyżwiarskim: Zw, "Zaw; Włókniarzy 
przy uł. Tymienieckiego 17, odbędą 
się 11 Powojenne Mistrzostwa Okrę- 
gu Łódzkiego w jeździe szybkiej dla 
mężczyzn i kobiet oraz młodzieży do 
lat 18 w następujących konkuren- 
cjach? 

Sobota dn. 4 lutego — początsk za 
wodów o godz. 16: a 

juniorzy — 500 i 1000 m; 

kobiety — 500 i 3000 m; 

mężczyżni — 500 i 5000 m. * r 

Niedziela dn, 5 lutego — początek 
zawodów o godz. 14: 

juniorzy — 1.500 i 3.000 m; 

kobiety — 1.500 i 5.000 m; 

mężczyźni — 1,500 i 10.000 m. 


Zgłoszenia do mistrzostw nadsyłać 
należy na adres: ŁOZŁ, który mie- 
ścić się będzie w sekretariacie lodo- 
wiska przy ul. Tymienieckiego 17 
(róg Kilińskiego). 


Zgłoszenie powinno zawierać: 

a) Nazwę klubu zgłaszającegoj 

b) Nazwisko i imię oraz wiek za- 
wodnika, 

‘Do zgłoszenia należy załączyć wpi 
sowe, wynoszące dlą juniorów — 
zł 30, dla seniorów — zł 50. 

Termin zgłoszeń stosownie do § 9 
p. sp. upływa z dniem 2 lutego 1950 
roku, godz. 20, 

Protektorat nad mistrzostwami ob- 
jął Zerząd Główny Włókniarzy. _ 

W związku ze zbliżającymi się mi- 
strzostwami w jeździe szybkiej na lo 
dzie, podajemy dotychczasowe rekor 
dy Okręgu Łódzkiego zatwierdzone 
przez PZŁ: 


kobiece: i 

500 m — 59 sek, — Głażewska Ja- 
dwiga („Związkowiec-Zzryw”)  (Kar- 
pacz 1948); 


1000 m — 2,06 sek. — Głażewską 
Jadwiga („ZwiązkowieczZryw') (Kar- 
pacz 1948); 

1500 m — 311,3 sek. — Głażewska 
Jadwiga („Związkowiec-Zryw') (Kar- 
pacz 1948); 

3000 m — 6,32,8 sek, — Głażewska 
Jadwiga („Związkowiec-Zryw”) (Kar- 
pacz 1948); 

5000 m — 11,37,6 sek, — Głażew- 
ska Jadwiga  („Związkowiec-Zryw ) 
(Zakopane 1950); 

męskie 

500 m — 52,8 sek. — Przyborowski 
Adam  („Związkowiec-Zryw')  (Kar- 
pacz 1948), 

1500 m — 2,47,4 sek. — Przyborow 
ski Adam („Związkowiec-Zryw') (Kar 
pacz 1948); 

3000 m — 6,09,9 sek, — Przyborow 
ski Adam („Związkowiec = Zryw") 
(Karpacz 1948); i 

5000 m — 10,245 sek. — Przybo- 
rowski Adam („Związkowiec-Zryw'') 
(Karpacz 1948); 

10.000 m — 25,430 sek, — Przybo- 
rowski Adam („Związkowiec-Zryw”') 
(Łódź 1947). 


Mecz hokserski 


Łódź — Wrocław 
odwołany 


Zapowiedziany na 2 lutego mię- 
dzyckręgowy mecz bokserski Łódź 
— Wrocław, nie dojdzie do skutku, 
gdyż w trzy dni potem rozegrane 
zostaną spotkania pięściarskie mie 
dzy reprezentacjami Zw. Zaw. 
„Włókniarza“ i „Związkowca”. 


Nr 32 


Sport w ZSRR 


Jednym z wielu miast ZSRR posia- 

dających wspaniałe stadiony zimowe, 

jest Leningrad. Oto fragment m zi- 

mowych mistrzostw  lekkoatletycz= 
mych Leningradu 


Kalendarzyk 
lutowych imprez 
narciarskich 
W 


lutym będziemy świadkami 

wielu ciekawych imprez nar 
ciarskich, Aby zapoznać z nimi na- 
szych Czytelników, którzy w lutym 
wybierają się na wczasy, podajemy 
ich kalendarzyk. 

2 lutego — Kraków — skijóring za 
motorami; Ustroń — bieg zjazdowy 
i slalom; Sucha — „Dzień Narcia- 
Trza”; Kraków — zawody narciarskie 
M.O.; Zakopane — skoki o „Puchar 
Zakopanego; Okręg Pomorski 
propagandowe biegi płaskie. 


2—5 lutego — Wisła — mistrzo- 
stwa Polski juniorów, 


5 lutego — Kraków — konkurs 
skoków i biegi sztafetowe o mistrzo- 
stwo okręgu. ryk 

11—12 lutego — mistrzostwa nar- 
ciarskie Związków Zawodowych. Za- 
wody bobsleichowe, 


12 lutego — Zakopane — zawody 
propagandowe; Ustroń — zawody o 
odznakę zjazdową; Szczyrk — kon- 
kurs skoków, 

17—19 lutego — Szklarska Poręba 
— „Puchar Karkonoszy”. 

19 lutego — Kraków — skijdring 
za motorami, Karpacz = slalom at- 
neczkowy. 

19—26 lutego — Łomnica Tatrzań- 
ska — „Puchar Tatr". 


25 lutego — Karpacz — konkurs 
skoków dla młodzieży; Szklarska Po- 
ręba — zawody o odznakę zjazdową. 

25—28 lutego — Zakopane — z8- 
wody o „Memoriał Zająca”; Karpacz 
— międzynarodowe mistrzostwa bobs 
leighowe; Szczyrk — mistrzostwo ©- 
kręgu śląskiego w kombinacji alpej. 
skiej. 

26 lutego — Kraków — konkurs 
skoków; Wisła — sztafeta beskidzka 
i konkurs skoków. 


26—28 lutego — Szklarska Poręba 
— bieg złożony, konkurs skoków, 
bieg zjazdowy. 


26.11—5.11I — Holmenkollen — 
międzynarodowe zawody narciarskie 
Sucha — slalom otwarty. 


Najbliższe zebrania 


wykercze 
klubów i kół sportowych 


Zw. Klub Sportowy „Stal”, Ku- 
tno, Trocze iego 5, 1. II. godz. 17: 

Zw. Klub Sportowy „Włókniarz“, 
Tomaszów Maz, Spalska 125, 2. II. 

Zw. Klub Sportowy „Widzew“, 
Łódż, Armii Czerwonej 17, 2. II. 
godz, 10. 

Koło Sportowe — Polskie Zakła- 
dy Pasów, Łódź, Piotrkowska 278, 
3. II. godz. 16. 
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WSR 
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sobą osiem ciężkich haubic oblężni- 
czych, sześć moździerzy fortecznych i dwanaście dział polowych. 


Kapitan Bedford wiózł ze 


oddała największe armaty — Dum- 


Kalkuta ogołociła swoje żorty, ; 
3 oblegającym Delhi, 


Dum, aby tylko pomóc wojskom brytyjskim, 
w złamaniu oporu powstańców. > 

Razem z kapitanem Bedfordem prowadził transport porucznik 
Blend, zgorzkniały człowiek o małpich, krzywych nogach, przydzie- 
lony do niego w Kalkucie. Blend siedział w Kalkucie, nie brał udzia- 
łu w żadnych wyprawach i w trzydziestym drugim roku życia był 
wciąż jeszcze poruczaikiem, to też marzył, aby wziąć udział w wal- 
ce i odznaczyć się, 4.1 f 

Jenny niesiono w krytej lektyce, która kołysała się jak łódź 
na falach. Ale Jenny przyzwyczaiła się szybko do tego podróżnego 
kołysania. Wyglądając z lektyki, widziała jak słonie posłusznie 
stąpając grubymi nogami ciągnęły armaty na wysokich kołach „tak 
lekko, jakby to był dziecinny wózek. 

Była to pierwsza w Indiach próba posługiwania się słoniami 
przy transporcie cięckiej artylerii, Nikt wówczas jeszcze nie wie” 


dział, jak niebezpieczny staje się słoń, gdy trafi pod obstrzał arty- 
leryjski: 

Kończył się lipiec. Upał był nie do wytrzymania, 

Żołnierze szli w pełnym rynsztuńnku, w ciasnych kurtkach, 
szczelnie przyłegających do ciała. Przez piersi mieli przeciągnięte 
rzemienne paski, w rękach karabiny, na plecach ciężkie tornistry 
i koce. Dla ochrony przed słońcem nakładali na kepi kawałki bia: 
łego płótna, tworząc falbanki, które przykrywały tył głowy i szyję. 
Pomimo tych ostrożności po każdym prawie marszu umieszczano 
ma wozach żołnierzy rażonych udarem słonecznym. ren 

Gorący wiatr był . raszniejszy od słońca, Muuczin — suchy. 
wiatr z głębin kontynentu — dął od dwóch tygodni. Wiatr niósł 
ze sobą rozżarzone powietrze i pył stepów azjatyckich. 

Muuczin sypał maszerujacym piaskiem w Oczy i toczył po spa- 
lonej ziemi zwinięte w kłębki szczątki trawy i liści. 

— Swangli, swangli — wilkołaki! — wołali tragarze lektyki, 
pokazując wirujące kłębki. > 
_  Kiębki toczyły się ze świstem po ziemi, lecąc na ludzi i parząc 
im nogi. Tragarze myśleli, że są to małe wiłkołaki-swangli, które 
przeszkadzają im maszerować, Niekiedy wirując leciał.z wiatrem 
ogromny słup kurzu i suche trawy, walące się na ludzi, oślepiające 
i zapychające usta: 

— Poczhihraj-. pluli na siebie Hindusi — Zły duch!. 


klego wilkołaka, złego i silnego „puczhihraja* — diabła, którem 
małe „swangli' służą za posłańców. f 


A A 


Wierzyli że w tym wirującym słupie kurzu żyję dusza wiel- 


Na popasach nie było lżej, choć płócienne ściany namiotów 
były podwójne i między nimi znajdowała się gruba na pół stopy 
warstwa powietrza — nie chroniły one dobrze od słońca. Sucha, 
gorąca fala wiatru przenikała przez płótno.Na namiot Jenny na- 
kładali służący grubą warstwę trawy i bez przerwy polewali go 
wodą z bukłaków. 

Sam, pies mister Mac Ferney'a prosił podczas popasów o wpu' 
szczenie do namiotu. Leżał na macie, szybko oddychając, wysuwa! 
język i patrzył na Jenny błagalnym wzrokiem. 

Mac Ferney szedł również z transportem. Transport Bedforda 
szedł po linii marszruty Szkota, który wybierał się do Radźputany 

Wygiąwszy do tyłu rondo swego białego, pilśniowego kapelu: 
sza i postukując dużą, fantazyjnie rzeżbioną laską, w sandałach na 

. bosych nogach, maszerował lekko za transportem, nie pozostając 

w tyle za szybkonogimi Hindusami. ) 

Kapitan Bedford tolerował jego obecność, gdyż tu, w głębi kra 
ju, pożądany był każdy Europejczyk. 

Razem z wojskiem wędrowało wielkie obozowisko wieśniaków 
handlarzy, tragarzy i zwykłych bezdomnych chłopaków. Była to 
kolorowa niespokojna, ciżba ludzi. Podczas przerwy w marszu wokół 
transportu wyrastało całe miasto szałasów i wozów. Chłopi przeno: 
sili się za Bedfordem wraz z rodzinami, wozami, kozami i dzisćmi. 
Bez nich rie byłoby podczas pochodu ani wody an: żywności. Przy” 
nosili wodę, piekli chleb, za dwie, trzy monety miedziane wynaj: 
mowali się jako tragarze, nieśli koce brytyjskich żołnierzy i cię 
kie chlebaki — na to pozwalał przyjęty już zwyczaj. 
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